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Doczekaliśmy się rzeczy nadzwyczajnej: 
troski liberalnych dzienników o zdrowie kato- 
hckiej ludności. Pomimo cholery, srożącej się 
^  Hamburgu, rząd nie zakazał wiecu katoli
ckiego, który o sto mil dalej zebrał się w nie
dzielę w Mainzu, więc liberałowie z oburzeniem 
^ołają wielkim głosem, że .jeśli wiecownicy są 
lak nieoględni, iż w takim czasie urządzają 
?j&zdy, to rząd powinien był wystąpić ze swo- 
jern „nie w olno! Zjazd ten jednak jest bardzo 
^eliczny, nie jest to nawet wiec, ale raczej 
»onferencya dowódzców katolickiego obozu, za
tem nie ma żadnego niebezpieczeństwa, jakie 
Powstać może wszędzie, gdy w czasie chole
rycznym gromadzą się tłumy. Lecz tych zja- 
zdów w Mainzu specyalnie nie lubią liberało
wie, żywią dla nicn antypatyę o wiele głębszą, 
ńiż dla każdego innego wiecu katolików, a po
chodzi to stąd, że owe mainzkie konferencye 
Ulają dawną tradycyę, niemiłą bezwyznaniow
com i rewolucyonistom. Tam zbierają się tylko 
Najwybitniejsi członkowie katolickiego obozu, 
roz ważają sytuacyę, bkwidują przeszłość i na 
Przyszłość układają plany. Są to więc jakby 
Narady sztabu, a  po każdej takiej naradzie na
stępowały zawsze jakieś silne czyny całego 
obozu. Tak w r. 1851 postanowiono na takim 
zJe£dzie w Mainzu przyczynić się do wzmocnie
nia zasad monarchicznycb, mocno wstrząśnię
tych rewolucyjnemi ruchami w latach 1848 i 
1849. Jakoż rzeczywiście dzięki katolikom 
Ugruntowały się na nowo wszystkie trony nie
mieckie, co przyznaje nawet znany socyalista 
niemiecki Most. Następnie w r. 1871 na zje- 
zdzie w  Mainzu postanowiono podjąć rękawicę, 
rzuconą katolikom przez Bismarka. "Wiadomo, 
co się wnet potem stało: zawrzała trzynastole
tnia wojna religijna z nadzwyczajną zaciętością, 
Bismark grzmiał, piorunował, zamykał kościoły, 
"Wypędzał zakony, więził biskupów, konfiskował 
religijne fundusze, a w końcu poszedł do Ka- 
nossy, jeszcze zaś później sam runął pod cięża
rem popełnionych przez się zdrożności i dotąd 
Użala się, że gdyby nie Windthorst, toby je 
szcze był kanclerzem.

Otóż taka tradycya zjazdów w Mainzu 
czyni je  prawdziwym postrachem dla liberałów, 
wiedzą oni, bo to nie sekret, że na teraźniej
szym zjeździe głównie będzie rozważana spra- 

szkolna. Katolicy zgadzają się ze zdaniem 
apriyiego, wyrzeozonem podczas dyskusyi nad 

P °Jektein Zedlitza, że w całej kwestyi szkol- 
eJ idzie o to, co się ma stać ze społeczeń- 
Wejn: czy ono ma zostać chrześcijańskiem,

też się zmienić w ateistyczne ? Pomimo tak 
zupełnej świadomości znaczenia tej kwestyi i 
pomimo tego, że rząd niezawodnie pragnie za
chować społeczeństwu jego chrześcijańskość, 
cofnięto jednak projekt Zedlitza. Czy to była 
aapitulacya rządu przed masonami, czy ma
newr strategiczny, w to katolicy dziś nie wcho- 
dzA  oni zostają przy zdaniu, że w sprawie 
szkolnej idzie o chrześcijaństwo, albo ateuszow- 
stwo następnego pokolenia, zatem nie mogą tej 
sprawy odłożyć, muszą coś obmyśleć i dlatego 
zWołali konferencyę do Mainzu. Na niej prze- 
dewszystkiem ułożony będzie plan działania, 
Potem wydane będą dyspozycye wszystkim ko- 
(°m i związkom, a ponieważ wiadomo jak wiel- 
*4 jest karność katolickiego obozu, przeto nie 
Nlega wątpliwości, że akcya, obmyślona w Main- 
fU; będzie przeprowadzona najdokładniej. Otóż 

akcyi i jej skutków obawiają się liberało- 
Wlei więc prawiąc o niebezpieczeństwie chole- 
rycznem, krzyczą „polizeiU

„ Nie sztuka zabić, dobrze zabić sztuka!u— 
Nlowi Krasicki. Zabił itisticz królowę Natalię, 
aie niedobrze. Kiedyś jej gorliwy zwolennik, 
stał się potem wrogiem i  obyczajem wschodnich 
Ni^żów stanu postąpił z nią bardzo bezwzglę
dnie. "Wydalić ją z kraju musiał, bo wymagały 
‘‘Sgo interesa państwowe i uchwała skupczyny, 
sJc wziął się do rzeczy niezgrabnie. Piętnaście

miesięcy temu, w maju roku przeszłego odbyło 
się w Belgradzie skandaliczne wyrzucenie ko
biety, matki króla. Była to szkodliwa i nie
znośna intrygantka, ale niepotrzebnie zrobio
no z niej wtedy ofiarę brutalności. Trochę 
więcej sprytu, a wywiezienie Natalii od
byłoby się cicho, bez scen drastycznych. Ale 
Risticz chciał może pokazać dawnej przyjaciół
ce, że upokorzy jej dumę. Skutek był dlań nie
miły. Skupczyna podniosła tę kwestyę, postę
powcy w liczbie piętnastu potępili bannicyę, 
przyłączyli się do nich liberałowie, a radykali
ści, dotąd solidarni we wszystkiem, tu pierwszy 
raz się rozdwoili: dwudziestu ich, a między ni
mi prezes skupczyny Katicz, opuścili posiedze
nie. Był to pierwszy dół wykopany pod nogami 
Pasicza, a odtąd już się zaczęły ciągłe ataki na 
niego, jako na posłuszne narzędzie Ristieza. 
Walka otworzyła oczy radykałom; przekonali 
się oni szeregiem doświadczeń wewnętrznych i 
zewnętrznych, że Risticz, Pasicz i metropolita 
Michał wysługują się Rosyi bez żadnego po
żytku dla Serbii. Doszło w końcu do tego, że 
z nakazu rosyjskiego posła Persianiego, regen- 
cya załatwiła przesilenie ministeryalne sposo
bem niezgodnym z konstytucyą, albowiem po 
dymisyi gabinetu Pasicza trzeba było powołać 
umiarkowany odłam radykałów, a nie liberałów, 
mających w skupczynie zaledwo tuzin głosów. 
Risticz zrobił zamach, a powiedziano w Serbii, 
że zrobił go już po raz wtóry, bo pierwszym 
zamachem było wydalenie Natalii. W net przy
pomniano ją  sobie, dano hasło powołania jej do 
kraju i zamianowania regentką. Następnie krzy
knięto, że sam Risticz jest regentem nieprawnie, 
albowiem z nominacyi Milana, a nie z wyboru 
skupczyny, jak to powinno być podług konśtytu- 
cyi. Agitacya w tym kierunku rozszerza się 
po kraju. Podobno regencya otrzymała już z 
dwiestu miejscowości protesta przeciw nielegal
nemu załatwieniu przesilenia gabinetowego. 
Donieśliśmy już, ” że radykaliści zwołali wiec 
do Aleksinaczu. Ale to wszystko nie miałoby 
wielkiego znaczenia, gdyby radykalne stron
nictwo nie zawarło sojuszu z postępowem, które 
wśród inteligencyi miejskiej jest tak silne, jak 
radykalne wśród włościaństwa. Liberałowie, 
rekrutujący się przeważnie z biurokracyi i po
pów, ulegających metropolicie Michałowi, nie 
pokonają takiej falangi, jaka powstanie ze zje
dnoczenia się postępowców z radykałami. Za
nosi się tedy na burzę. Dzienniki różnych po- 
łudniowo-słowiańskich narodów, jak Kroatów, 
Dalmatyńców, Serbów węgierskich i t. d. pilnie 
się zajmują tą sprawą i znają ją  oczywiście 
lepiej od nas. Otóż one zapowiadają gwałtowne 
wstrząśnienia, dymisyę Ristieza i może wyda
lenie go z kraju, a powołanie na regentkę Na
talii. Wszystko to dla nas jakieś dziwne, bo 
przecież i Natalia jest nietylko panslawistką, 
ale nawet Rosyanką, więc jak Risticz, będzie 
ulegała wpływom petersburskim. Oele serbskich 
stronnictw i ich zasady są widocznie silnie 
złączone z osobistemi względami i nieclięeiami. 
Sytuacya wyjaśni się podobno dopiero w listo
padzie, bo w tym miesiącu ma być rozwiązana 
skupczyna, poczem zaraz się zaczną wybory 
do nowej. Rezultat wyborów zadecyduje o losie 
Ristieza, ale teraz będąc w takich opałach, 
które się wykłuły pierwotnie ze skandalicznego 
wydalenia Natalii, może on sobie po niewczasie 
powtarzać: Nie sztuka zabić, dobrze zabić
sztuka!

W  Filipopolu ks. Ferdynand dat w po
niedziałek wielki obiad dla dyplomatów i ob
cych gości. Po toaście na cześć sułtana i po 
odpowiedzi „jeneralnego-reprezentanta“ Turcyi, 
oznajmił książę, że od Cesarza Franciszka Józefa 
otrzymał serdeczny telegram z powodu otwarcia 
wystawy. Wiadomość tę przyjęli Bułgarzy z 
zapałem i wołali „Niech żyje Cesarz Franci
szek Józef!“

K O ltE S P O N  D E N  C Y E .
Wiedeń 29 sierpnia. 

i f j  Dwudziesty z rzędu międzynarodowy 
targ zbożowy, który tu dzisiaj otwarto, zapowiada
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MOJ WUJ I MÓJ PROBOSZCZ
(Mon onele et mon cure).

P O W I E Ś Ć
przez

JANA DE LA  BR£TE.
I *i«L{*ona przez Akademie francuską nagrodą Montjonu.

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  X IX .

i • Jed.ynym ważniejszym wypadkiem pod 
’ ec Z1my była in3talacya proboszcza na pro

bostwo payolskie; nie myślę tu opisywać szczę- 
scia, Ja ieg °  doznawaliśmy oboje, znalazłszy się 
znow obok siebie, be*, obawy blizkiego fozłą- 
ozema.

Z rozkoszą widziałam go wstępującego na 
ambonę i z zad°wolnieniem każącego o zdro- 
żnosciacli ludzkich. Potem przychodził do zam
ku, jak niegdyś do Buisson, w sutanie zakasa
nej, z kapeluszem pod pachą, z włosami z wia
trem bujającemu.

Wznowiliśmy nasze pogadanki, nasze sprze
czki i rozprawy. Czas dłużył mi się niezmier
nie, a listy Junony, oddychające szczęściem zu- 
pełnem, nie przyczyniły się do uspokojenia mnie 
i natchnienia cierpliwością. W ięc też chodzi
łam bez ustanku do proboszcza, powierzać mu 
swoje zmartwienia, swoje niepokoje, nadzieje i

się bardzo źle. Obrotu nie ma prawie żadnego 
i nie można sobie wyrobić jasnego pojęcia, jak 
ułożą się ceny w tym roku. Przez cały dzień 
dziś sprzedano wszystkiego 1600 cetnarów me
trycznych starej serbskiej pszenicy po 7 zł. 12 
ct., 1000 cetnarów metrycznych węgierskiego 
żyta po 7 zł., 1600 cetnarów metrycznych cze
skiego jęczmienia po 7 zł. 10 ct. loco stacya 
Kóniggriltz i na tein koniec, bo reszta transak- 
cyi, które jeszcze zrobiono, była tak nieznacz
ną, w tak drobniutkich partyach, że nawet 
wspominać o nich nie warto. Wedle przybliżo
nych obliczeń jenerałnego sekretarza targu p. 
Maurycego Leinkaufa, będzie mogła monarchia 
nasza expórtować w tym roku pszenicy i mąki 
pszennej 2* do 2 ’/a mil. c. ni., a jęczmienia i 
słodu tł1/., do 3 milionów cent. metr. — Żyta i 
owsa albo wcale nie będziemy mieli na eksport, 
albo też bardzo majto. Oczywiście obliczenie to 
robi p. Leinkauf tylko w tern przypuszczeniu, 
że konsumeya w kraju będzie normalna, co je 
dnak nie zawsze ma miejsce. W  przeszłym ro
ku n. p. mieliśmy o wiele gorszy zbiór żyta, 
aniżeli dziś* a mimo to exportowaliśmy je, gdyż 
konsumenci krajowi zaspokajali swe potrzeby 
przeważnie albo pszenicą, albo bardzo tanią 
kukurudzą. Zbiory w Przedlitawii są lepsze 
aniżeli we Węgrzech, pszenica dała u nas 110 
procent normalnego zbioru, żyto 97, jęczmień 
109 a owies 98 procent. W  Węgrzech jest zbiór 
pszenicy, żyta i jęczmienia znacznie gorszy, 
natomiast owies dał lepszy zbiór aniżeli u nas, 
bo 103 procent.

Przedwczoraj weszła w życie klauzula 
traktatu handlowego między Austryą a W ło
chami, zniżająca cło od win włoskich z 20 reń
skich na 3 zł. 20 ct. od hektolitra. Dla austrya- 
ckich producentów, zwłaszcza w południowych 
krajach: w Tyrolu, Karyntyi, Krainie, Istryi i 
Dalmacyi jest to cios bardzo dotkliwy, zwła
szcza, że nie przypuszczali oni, aby to zniżenie 
ceł tak rychło nastąpiło. Austrya ponosi w tym 
wypadku wielką ofiarę dla Włoch, za którą ga
binet p. G-iolittiego powinien czuć prawdziwą 
wdzięczność, bo żadna kwestya wewnętrzna nie 
przysparzała mu tyle kłopotów, co kwestya wi
na. Sprawa bowiem ma się tak: Włochy, jak 
wiadomo, mają takie bogactwo wina, że ludność 
krajowa nie byłaby go w stanie wypić, nawet, 
gdyby miała takie pragnienie jak starzy Germa
nowie. Do niedawna exportowano wina włoskie 
do Francyi, gdzie sprytni handlarze przerabiali 
je  na rozmaite gatunki „prawdziwego1' Bordeaux. 
Od wybuchu wojny cłowej między Francyą a 
Włochami ".słał prawią ełkiem export wina, 
nagromadziły się olbrzymie zapasy, a ceny tak 
spadły, że producenci w łosy,sobie rwali z roz
paczy. Bogactwo wina stało się wprost narodo- 
wein nieszczęściem, i w ten sposób wytworzyła 
się z tego kwestya polityczna. Każdy skład wi
na stał się ogniskiem opozycyi przeciw rządowi. 
W  traktacie handlowym, zawartym z początkiem 
tego roku między Wiochami a Austryą i Niem
cami, zamieszczono klauzulę, że jeżeli W łochy 
zniżą cło swoje od win austryackioh i nie
mieckich, to nawzajem Austrya i Niemcy mu
szą zniżyć cło od win włoskich i to bardzo 
znacznie zniżyć, bo z 20 zł. na 3 zł. 20 ct.

Przeciwko tej klauzuli podnieśli zasadniczą 
opozycyę w Radzie państwa posłowie z połu
dniowych krajów i byłby może cały traktat z 
Włochami do skutku nie przyszedł, gdyby ga
binet Rudiuiego w poufnej drodze nie upewnił 
naszego rządu, że nie ma zamiaru klauzuli tej 
w życie wprowadzić. -  Gabinet Riuliniego je 
dnak w międzyczasie ustąpił, a nowe minister
stwo Giolitciego nie mogło wytrzymać nacisku 
opinii publicznej i zniżyło cła włoskie, a przez 
to zmusiło i nasz rząd do zniżenia ceł. — Zda
wałoby się, że prasa włoska powita z radością 
ten wypadek; tymczasem stało się inaczej: roz
poczęła ona dopiero na dobre nienawistną kam
panię przeciw Austryi za to, że trzymając się 
postanowień traktat u, zniżyła cło tylko od wina w 
beczkach, a nie od 'wina w rezerwoarach meta
lowych i daszkach. W łoscy producenci jednak 
lubią tylko w rezerwoarach eksportować swe 
wino, bo beczki ich za drogo kosztują.

Rząd nasz, widząc przykre położenie ga

binetu włoskiego, dał mu ponownie dowód jak 
najdalej idącej uprzejmości, bo rozporządzeniem 
wczoraj wydanem zezwolił, aby wino włoskie 
przyjmowano za niższą opłatą cłową w portach 
w Tryjeśoie i w Fiume także w takim razie, 
jeśli przywożone jest w rezerwoarach. Rozporzą
dzenie to ministerstwa jest oczywiście tylko pro
wizoryczne i wywoła niewątpliwie w jesiennej 
sesyi Rady państwa bardzo żarliwą dyskusyę.

Paryż 23 sierpnia.
[W. Z.j Jeden z uroczych zabytków da

wnych czasów zniknie na zawsze z widowni. 
Z historycznego zamku Saint-Cloud pozostanie 
wkrótce już tylko wspomnienie. Armia mularzy 
i innych robotników pracuje z oskardami i ry
dlami w ręku nad rozwalaniem potężnych tego 
gmachu murów, podziurawionych przez gra
naty i w znacznej części przepalonych i skru
szałych od pożaru, jego wpół zgorzałych okien
nie i żaluzyi, jego krat żelaznych w ogniu po
krzywionych ; co wszystko od lat już dwudzie
stu dwóch smutnem było i ostatniem wojny 
francusko-niemieckiej świadectwem. Wystawio
no te ruiny na licytacyę, i przedsiębiorca jakiś 
nabył je za 3.325 franków, z obowiązkiem na
turalnie uprzątnienia ich własnym kosztem. 
Niezadługo więc zajmie zielona murawa miej
sce tego pałacu, tylu wypadkami dziejowemi 
pamiętnego; będzie się trawa kosiła, będą się 
kwiaty polewały tam, gdzie się wznosiła nie
dawno wielka sala złocona, w której Napoleon 
m -c i  wypowiedzenie wojny Prusom podpisał. 
Zwaliska zamku ściągały zawsze dużo cieka
wych w około nich, a co niedziela lieznemi na
pełniały się tłumami. W  alejach jego pod ogrom- 
nemi wiekowemi kasztanami bawią się starzy 
i młodzi to w krokieta, to w obręcz, a małe 
dziewczątka to i w ślepą babkę. Na trawnikach 
całe rodziny rozkładają przyniesioną w koszy
kach i chustkach żywność, a obok niej sado
wią się same dla posiłku i odpoczynku w drzew 
cieniu. W  alei głównej, prowadzącej od tak 
zwanej Latarni Diogenesa do zamku, bywają 
co niedziela tańce i korowody panieńskie, któ
rym przygrywają włoskie arfiarki, lub czasem 
jacy przygodni skrzypkowie.

Na samym końcu parku mieści się histo
ryczny budynek pomarańczami, w której Na
poleon I-szy, podówczas jeszcze generał Bona
parte, dokonał sławnego przewrotu w dniu iSyin 
republikańskiego miesiąca Brumaira, republi
kańskiego roku VIIl-go (9 listopada 1799), roz
pędzając wojskiem zgromadzony cli tam przed
stawicieli narodu, którzy drzwiami i oknami 
przed groźbą bagnetów uciekali. Od owego też 
czasu stał się zamek Saint - Cloud letnią rezy- 
dencyą mocarza, gdzie świętował on zaślubiny 
swoje z aroyksiężiiiozką austryaoką.

Podczas wtargnięcia wojsk sprzymierzo
nych do Francyi w roku 1815 odznaczył się tu 
Bliicher grubiańską swawolą, rozwaliwszy się 
w ubraniu i butach z ostrogami na łożu eesar- 
skiein. Królowie Ludwik XV III-ty, Karol X -ty, 
Ludwik Filip i cesarz Napoleon III-ci często 
też bawili w Saint-Cloud i znakomicie zabudo
wania jego jako też i wspaniały park przyo
zdabiali. W  tym ostatnim urządzono wody 
sztuczne na wzór wersalskich, mianowicie prze
śliczne wodospady. "W roku 1870 pozabierali 
stąd Niemcy wszystkie sprzęty i wyprawili je 
do Prus. Celem wyparcia nieprzyjaciela z oszań- 
cowań, które w samym parku usypał, zapaliły 
stary zamek francuskie granaty z warowni 
Mont \ alerien. Dziś miejscowa i okoliczna lu
dność bardzo się użala na uprzątanie pozosta
łych murów i rumowisk. Nic to jednak nie po
mogło; za jaki miesiąc może pozostanie w Saint- 
Cloud z całej jego przeszłej świetności tylko 
obszerna sadzawka, dotykająca prawego skrzy
dła pałacu. Pływać sobie po niej będą jak da
wniej łabędzie, nie domyślające się, że nie ma 
już dworu, któryby się z okien ich gonitwami 
i nurkami zabawiał. Jak z Tuileryów tak i tu
taj gzemsy i kamienne rzeźby sprzedawane bę

dą przez licytacyę i poprzerabiane na przyciski 
rozejdą się po sklepach, zanim rozkupią je  ama- 
torowie pamiątek.

Z wielką niecierpliwością oczekują tu 
wszyscy wiadomości z Dahomeju, gdzie nieba
wem przyjść musi do pierwszego spotkania. 
Pułkownik Dodds wziął się energicznie do rze
czy, wie przecie, że w razie powodzenia cze- 
kają go jeneralskie szlify. Z rozpoczęciem osta
tecznych kroków zwlekał dopóty, dopóki król 
Behanzyu nie puścił na wolność ostatnich za
kładników francuskich, jakich u siebie trzymał. 
Chorym będąc dał znać czarny władzca, że 
jeżeli mu będzie zwrócony jego lekarz mulat i 
jakiś jeszcze murzyn, to 011 nawzajem uwolni 
francuskich agentów w Wydali pojmanych. Ja
koż wymieniono jednych za drugich. Po szezę- 
śliwem załatwieniu tej trudności, gdy żadnego 
już Francuza w Dahomeju nie było, zarządził 
pułkownik Dodds blokadę całego brzegu od Po- 
pos aż do Kotonu. Na łachach przybrzeżnych 
umieszczono łodzie zwane „pirogami" z obsadą 
żołnierzy i czarnych sprzymierzeńców uzbrojo
nych i pilnujących, aby nic z morza na tery- 
toryum Dahomeju przedostać się nie mogło. 
Codziennie musztruje pułkownik Dodds swoje 
siły zbrojne i do dłuższych marszów je  wpra
wia. Sąsiedni władzcy murzyńscy wezwani zo
stali przez niego do uznania zwierzchnictwa 
Francyi i uznali je wszyscy wyjąwszy jednego 
królika Dekame, który się oświadczył wpraw
dzie jako sprzymierzeniec Behanzyna, jednakże 
upewnił, że żadnych nieprzyjaznych zamysłów 
względem Francyi nie żywi, i prosił, ażeby go 
w spokoju zostawiono. Ma się rozumieć, że upe
wnieniom tym pułkownik żadnej nie daje wia
ry, dopóki Dahomejczyoy nie ustąpią ze wszyst
kich punktów terytoryum francuskiego, które 
sobie zagarnąć pozwolili.

Dwa szwadrony spaliów senegalskiok już 
są uformowane, i za dni kilka przybędą do 
Kotonu. Jednym z tych szwadronów dowodzi 
kapitan Cremieux-Foa, który był powodem 
śmiertelnego pojedynku pomiędzy margr. Mores a 
kapitanem Meyerem, profesorem Szkoły Politech
nicznej. Relegowany z razu do Tunisu za nie- 
dosyć ścisłe przestrzeganie przepisów służbo
wych w zajściu wyżej wspomnianem, otrzymał 
kapitan Creniieux-Foa następnie rozkaz udania 
się do Dahomeju. Owi spahisowie senegalscy 
zaopatrzeni zostali w duże parasole słomiane, 
jeźdźca i konia zasłaniające, używane zresztą 
już dawniej w Senegalu' podczas większych 
upałów! Piechocie rozdano okrycia kauczukowe, 
filtry do wody, kaszkiety korkowe i pasy weł- 
niaue. Za pozwoleniem rządu angielskiego 
wpłynęła francuska kanonierka parowa na 
wielką ławę Lagos; uda się ona z lam Ląd w 
górę rzeki, około Abomeju (stolicy Behanzyna) 
płynącej, a w ślad za nią wyruszy llotylla 
rzeczna, która stanowić będzie prawe skrzydło 
francuskiej wyprawy. Korpus lądowy wyprze 
siły zbrojne Behanzyna ku jego stołecznej osa
dzie, następnie ku owej rzece, gdzie nań z tyłu 
fiotyila natrze.

Nieco dalej na północ, także w zachodniej 
Afryce, gotu je się inna wyprawa, przeciw sław
nemu królowi murzyńskiemu Samoiy, sławnemu 
rzeczywiście z nadzwyczajnej swej waleczności, 
jedynemu dziś władzcy czarnemu w dolinie 
rzeki Nigru, który od lat dziesięciu wytrwale 
Francuzom się opiera i nie poddaje. Angielski 
gubernator osady Sierra-Leone starał się nie
dawno o osobiste z tym dzielnym murzynem 
spotkanie i puścił się w drogę ku niemu. Hu
mory jednak dal mu znać, żeby się dalej nic 
fatygował; że 011 nie potrzebuje aui rad ża
dnych, ani sprzymierzeńców, ani broni, ani 
ładunków. Pomimo to posłał Anglik murzyno
wi w darze rozłożysty fotel. Sainory rzekł do 
posłańca, że ten fotel nie na wiele 11111 się 
przyda, bo nie dają mu Francuzi czasu do sie
dzenia. Użalał się przytein na zły gatunek 
broni angielskiej, ale upewnił zarazem, że wal
czyć będzie do ostatniego tchu.

Można doprawdy przyrównać tego męż
nego Afrykanina do sławnego niegdyś Abdel- 
Kadera albo do kaukazkiego Szamila. Broni 
on zawzięcie niepodległości murzynów, tak jak

smutki z powodu oczekiwania, które znosić 
musiałam.

"Wiedziałam, że przedmiot mój, niestety! 
nie zgodził się na podróż do eskimosów. Prze
chadzał się najspokojniej po Sztokholmie, a 
piękne Szwedki nabawiały mnie ogromnego 
strachu.

— Czy ksiądz proboszcz jesteś pewny, że on 
nie zakocha się w Szwedce?

— Miejmy nadzieję, moja Reginko.
— Miejmy nadzieję!... Odpowiadaj ksiądz pro

boszcz kategoryczniej. Cóż ksiądz proboszcz my
ślisz? Przecież to niepodobna, żeby on się za
kochał w cudzoziemce; powiedz ksiądz pro
boszcz, że to niepodobna i że on mnie pokocha 
z czasem

—- Pragnę tego gorąco, moje dziecko, ale le- 
piejby było przypuścić że się stanie przeciwnie 
1 pogodzić się z losem.

— Ksiądz proboszcz doprowadzasz mnie do 
rozpaczy ze swoją rezygnacyą!

— Ach! jakaś ty nierozsądna, Reginko!
— Mojem zdaniem, rozsądek polega na tem, 

żeby chcieć być szczęśliwym. Mój księże pro
boszczu, powiedz, że on mnie pokocha.

— Ależ ja  niczego bardziej nie pragnę, moje 
dziecko — odpowiadał proboszcz, który mimo 
swego wstrętu do bolu fizycznego, byłby gotów 
wstąpić w ślady Mucyusza Sceyoli i spalić so
bie rękę, gdyby szczęście moje zależało było 
od tego poświęcenia.

A  jednak, mimo radości z posiadania me
go proboszcza, mimo dobroci wujaszka i wszyst
kich co mnie otaczali, stawałam się coraz bar
dziej smutniejszą.

Nabrałam zamiłowania do samotnych prze
chadzek po pokoju, często przesiadywałam dłu
gie godziny przy kaskadzie, rozmyślając o osta- 
tniem naszem spotkaniu, O tem cobym zrobiła, 
gdybym go nagle ujrzała wesołego, rozkoszne
go i z tym wyrazem w  oczach, który mi się 
tak podobał w Buisson, a którego odtąd nie 
miał już dla mnie!

To upodobanie do samotności wzrastało 
z każdym dniem, a jednocześnie wzmagała się 
we mnie melancholia. Wreszcie zniknęła gdzieś 
zupełnie moja gadatliwość, a gdyby pan de Pa- 
vol nie był dawno już uwierzył w głębokość 
mojej miłości, ten jeden objaw byłby go o niej 
przekonał.

Tak przeszło pól roku.
Pewnego dnia, w rocznicę mego przyjazdu 

do Payol, siedziałam w ogrodzie na plebanii. 
Na dwie godziny przedtem deszcz ulewny od
świeżył powietrze 1 pokropił kwiaty proboszcza. 
On zajęty był wyszukiwaniem ślimaków, pod
czas gdy ja, pod wrażeniem myśli przyjemnych, 
wsparłszy głowę na murze, pod którym stała 
moja ławka, kołysałam się w słodkich nadzie
jach. Tylko kropie wody, które zmuszały liście 
uginać się pod swoim ciężarem, spadając mą
ciły moje dumania, a woń zwilżonej ziemi przy
pominała mi najlepsze cliwile mego życia.

Od czasu do czasu proboszcz odzywał się: 
— To dziwna rzecz z temi ślimakami! Czy 

uwierzysz, Reginko, że ich już przeszło pięćset 
znalazłem ?

Podnosiłam głowę od niechcenia i z u- 
śmiechem spoglądałam na proboszcza, który 
ciągle z zapałem polował na ślimaki. Potem

wracałam do moich marzeń, aż w końcu zapa
dłam w półsen.

Zbudziło mnie skrzypnięcie baryery, za
mykającej płot ogrodowy, a dźwięk głosu peł
nego wesołości sprawił mi gwałtowne wstrzą- 
śnieuie, jakiego nigdy nie doznałam.

— Dzień dobry, jak się ksiądz proboszcz 
ma? Jakże rad jestem, że księdza proboszcza 
widzę. A  gdzie Reginka?

Reginka siedziała ciągle na tem samem 
miejscu, niezdolna słowa przemówić, ani się 
ruszyć.

— Ach! jest! — zawołał Paweł, zbliżając 
się do mnie wielkiemi krokami. — Kochana 
kuzyneczko, jakże jestem szczęśliwy, mój Boże, 
jakże jestem szczęśliwy, że cię znów oglądam!

Pochwycił moją rękę i ucałował.
Zaręczam, że to, co się potem stało, było 

niezależne od mojej woli i że nie należy robić 
złośliwych przypuszczeń na moj rachunek.

Zapewniam, że wszystkiemi siłami wal
czyłam- przeciw pokusie; ale kiedy uczułam 
jego usta na mojej ręce, kiedy ziozumialam, 
'że akt ten nie był natchniony banalną grzecz
nością ale głębokiem uczuciem, gdy ujrzałam 
go pochylonego nad sobą i wpatrującego się 
we mnie z wyrazem niespokojnym, serdecz
nym, sto razy wdzięczniejszym od tego, który 
mi dał tyle do myślenia.... było to nad siły 
mojej energii, i fatalność, w którą wierzę od 
owej chwili, pochwyciła mnie i rzuciła w jego 
objęcia.

Zaledwie miałam czas poczuć uścisk, który 
odpowiedział na moje uniesienie. Zarumieniona 
i zawstydzona, uciekłam na ławkę i zakryłam

twarz rękami, ujrzałam jednak wprzód twarz 
proboszcza, której wyraz zarazem osłupiały, 
zgorszony i zachwycony, nieraz potem wracał 
w moich wspomnieniach.

— Droga Reginko — szeptał mi Paweł do 
ucha — gdybym był wprzód znał twoją taje
mnicę, nie byłbym bawił tak długo zdała od 
ciebie.

Nie odpowiedziałam nic, gdyż płakałam.
Ujął przemocą jedną z moich rąk i za

trzymał ją  w swoich rękach, podczas gdy ja, 
zdjęta trwogą, jakiej dotąd nie znałam, odwró
ciłam głowę 1 usiłowałam wyrwać mu iękę.

— Zostaw mi ją, tę śliczną rączkę; ona do 
mnie teraz należy. Hpojrzyj na mnie, R eginko!

Spojrzałam w te piękne, szczere oczy, 
które się do mnie uśmiechały i zawołałam:

— Chwała B ogu! mój wuj miał racyę, ty 
nie jesteś szczytem Igły Zielonej.

— Hzczyteni Igły Zielonej ? — rzekł zdzi
wiony.

— Tak,Lmńj wuj utrzymywał... ale mniejsza 
o to! Ktq tobie powiedział o tem, o czem nie 
wiedziałeś odjeżdżając ?

— Mój ojciec, pan de Pavol i mnóstwo rze
czy, które sobie przypomniałem w ciągu tych 
dwóch miesięcy.

— A  więc to prawda, że miłość budzi mi
łość? — zapytałam naiwnie.

— Ałeż nic prawdziwszego, moja droga na
rzeczono :

(Dokończenie nastąpij
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tamci broi i1, niepodległości Arabów i górali 
Kaukazu.

W  Etrelat nad oceanem Atlantyckim 
umarł Adryar Decourcelle, stary paryski dzien
nikarz i komedyo-pisaiz a raczej wodewilista 
wesoły, który niejednokrotnie ubawił i roz
śmieszył po kolenia z czasów d -ugiego cesar
stwa. Nazwisko DecourceiIe’a ukazało się po 
raz pierwszy w r. 1845 na afiszu „Komedyi 
francuskieju p. t . : „Une soiree a-la Bastille“. 
Następnie pracował przeważnie do spółki z in
nymi dramatoiyam 1, którzy chętnie pisywali z 
wytwornym i d jwcipnym pisarzem, jakim był 
Decourcelle. „Les portraits '• i „Un mensie ar 
qui suit les femmes1 napisał razem z Teodo
rem Barriere, [Mrrnat p. t.: „Marcel 11 z Juliu
szem Sandeau. Z Ba. b.erera ułożył sztukę: 
rLe bal du prisonniei ‘ i dramat ..Jenny bou- 
vriere“ , kto*ą teatr „Porte Saint Martin“ w y
stawił dwieście razy z rzędu. Z rówuem powo
dzeniem teatr „Vaudeville“ grał żartobliwą 
drobnostkę DecourcelTa i Jaimes’a: „On de-
mande un gouverneur“ .

Jednakże Decourcelle, choć z powadze
niem nadzwyezajnem .fabrykował" sztuki dla 
teatrów paryskich, swm wziętośc nad Sekwaną 
nie komedyom, nie pracy literackiej zawdzię
cza, ale nnej specyalności. W ytwornym świa
tówcem będąc, skoro tylko znaiazł się w towa
rzystwie, jak z rękawa sypał dowcipami, para
doksami, senteneyami i kalemburami, które 
jego przyjaciele skwapliwie spisywali, a na
stępnie zanosili do Figara, gdzie ukazywały 
się pod ogólnym tytułem: „Le dictionnaire du 
docteur Grćgoire11— istne skarby dowcipu bły- 
skctliwo-powierzchownego nieco, a pomimo to 
pełnego myśli trafnych i prawdziwych, wresz
cie — pieprznego. „DykcyonarzjLDeeourcellea, 
to historyozofia charakteru lekkomyślnych i 
wesołych Paryźan. To te/ jak „Momus1" na
szego Aloi/.ego Ziółkowskiego, „Dykcyonarz 
doktora Gregoire11 pozostanie w literaturze 
dziełem klasycznem w swoirn rodzaju, a kome- 
dyopisarz, który stworzył dramat poważny: 
„Jenny l’ouviere“ , jak za życia, tak i po śmier
ci nazywać się będzie autorem „Dy koyonarza11, 
zbioru wesołych anegdotek. v  arto przypomnieć 
mimochodem’, że dotąd dziennikarze francuscy 
i inni] którym brakuje konceptu, chętnie za
glądają do „Dykcyonarza" Decourcellea, gdy 
potrzebują kilku wierszy do rubryki: „Barki
mydlane11, albo „Myśli ulotne" i t. p.

Wznowiony zatarg.
Pożałowania godnym jest niewątpłiw Le los 

męża stanu, który powołanym zostaje do wła
dzy po to tylko, aby zasad swoich nie przepro
wadził. Taki los ściga od dawna Gladstone’a. 
AM mowach wyborczych i w pracach litera
ckich głosi on od lat kilkudziesięciu szlachetną 
w zasadzie teoryę, że każdy' naród ma prawo 
decydowania o swoich losach, a nikomu nie 
wełno mieszać się do cudzych spraw. Przede- 
wszystkiem pragnie on stosować tę teoiyę do 
Anglii i niezmordowanie prawi swoim rodakom 
takie kazanie : „Na co nain, Anglikom, mięszać 
się do obcych zawikłań ! Ojczyzna nasza jest 
wyspą, otoczoną ze wszystkich stron morzeni, 
z żadnej strony nie potrzebujemy obawiać się 
zaczepki, cóż nas więc obchodzą zatargi konty
nentalne V Niech sobie narody na stałym lądzie 
robią co chcą, my się do nich nie mięszajmy11. 
Oto jest kwintesseneya przekonań politycznych 
Gladstone’a, pod tym hasłem walczy on pi zy 
w borach, jednakże lekroć dostanie się do 
władzy', zawsze musi działać wbrew tym swoim 
przekonaniom. Za jego rządów' wysłała Anglia 
okręty wojenne do Pireusa j Dulcigno, aby wy
jednać poszanowanie dla postanowień traktatu 
1 erlińskiego, za jego rządów prowadziła Anglia 
wojnę w Egipcie i zbombardowała Alexandryę, 
za jego rządów także miała w r. 1885 groźny 
zatarg z Rosyą o Aiganistan, wreszcie obecnie, 
gdy znów Gladstone jest u steru, wybucha taki 
sam zatarg jak w r. 1885 i znów będzie mu
siał obrońca międzynarodowego indyfterentyzmu 
wystąpić c zynnie w brew swoim zasadom.

Zestawimy tu wypadki afgańskie z r. 1885 
i obecne, gdyTż są one do siebie bardzo po
dobne. AM pierw'szych dniach marca 1885 do
niósł jeden z dzienników londyńskich, że Ro- 
syanie pod wodzą jenerała Kumai-uwu maszerują 
na Herat, a w dwa tygodnie później_ otrzymał 
gabinet wiedeński urzędową wiadomość, że Ro- 
syanie obsadzili wąwóz zulfukurski. Gladte* me, 
wówczas pierwszy minister, tak samo jak i 
dzisiaj, wniusł w Petersburgu energiczne 
przedstawieni^ i otrzymał odpowiedz: Oficero
wie rosyjscy mają rozkaz unikania wszelkiego 
starcia z Afgańezy kami. N s. ijutrz oświi dczył 
Gladstone w pai lamencie, że zawarł z Rosyą 
umowę, iż ani Rosyanom ani Afgańc zykom nie 
wolno posuwać się naprzód. Rosyanie jednak 
nie wiele troszczyli się o ugodę i 30 marca sto

czyli z AfgańczyAanii krwawą bitwę pod Pensz
deh. W  Anglii nastało straszne wzburzenie 
umysłów, Gladstone sam zażądał od parlamentu 
znacznych sum na uzbrojenie i otrzymał je. 
Z końcem kwietnia bydi wszyscy' zdania, że 
wojna między' Anglią a Rosyą jest nieunikniona, 
naraz Gladstone skrewił i odwołał angielskiego 
komisarza granicznego jenerała Lumsdena, a 
jenerał Komarow otrzymał od cara za bitwę 
pod Penszdeh honorową szablę ze złotą ręko
jeścią, wysadzaną brylantami. Wnet potem oba
lono gabinet Gladstonea. na, czele stanął Salis- 
bury i zawarł z Rosyą nową ugodę, w kurnej 
oznaczono na papierze granicę między Rosyą 
a Afganistanem. Części tej granicy jednak od 
Kodża śaheh na Wschód nigdy w rzeczy wistości 
nie odmierzono, co w takich dzikich okolicach 
połączone byłoby z największemi trudnościami, 
obowiązuje tylko do dziś dnia umowa, zawarta 
niegdy'ś między lordem Cłarendonem ą księciem 
Gorczakowem, że rzeka Oxus stanowi linię 
graniczną, ’ Jednakże są w tamtych stronach 
dwie rzeki, o których geografowie utrzymują, 
że były starożytnym Oxiisem. Anglicy utrzy
mują, że jestto rzeka Murghab, bardziej na 
północ wysunięta, że zatem emirowi Afga
nistanu przysłużą zwierzchnictwa nad chana
tami Roszan i Sigran. Rosyanie zaś utrzymują, 
że starożytnym Oxusem była bardziej na po
łudnie płynąca rzeka Pandża i że chanaty R o
szan i Sigran należą do Buchary, która dziś 
jest tak dobrze jak prowuncyą rosyjską.

Tę kwestyę sporną starają się. Rosyanie 
rozwiązać na swój sposób i to, co przedsięwzięć 
przed laty siedmiu na północnym zachodzie 
Afganistanu, próbują teraz na północnym AMscLo- 
dzie; wdrapują się na wyżyny Pamiru, nie zwa
żając na to, że przez to naruszają nie tylko 
afgańskie i chińskie interesa, ale także angielskie.

Już w przeszłym roku rozeszła się po świę
cie wieść, że Rosyanie urządzają naukową ekspe- 
dycyę do Pamiru. Później dowiedziano się, że 
w tej ,;naukowej “ ekspedycyi nie wzięli udzia
łu żadni uczeni, tylko kilkuset kozaków. W  tym 
roku powtarza się ta naukowa ekspedycya, z tą 
różnicą, że już piechota i aityierya bierze w 
niej udział, a kierowmik tej ekspedycyi „ nauko
wej “ pułkownik Jonow dowodzi dwoma tysią
cami żołnierzy i dwunastu działami. Owóż ta 
„naukowa ekspedycya11 zrobiła teraz ten sam 
eksperyment, co jenerał Komarow w r. 1885 
koło Penszdeh. Pułkownik Jonow dowiedział 
się, że w miejscowości Somatasz stoi załoga 
afgańska, udał się więc tam, jak zapewnia tyl
ko w tym celu, aby rozmówić się z komendan
tem afgańskim.

Dla bezpieczeństwa jednak wziął ze sobą 
tysiąc żołnierzy i zamiasl rozmowy z komen
dantem przyszło do bitwy między Rosjanami 
a Afgańczykami. Pułkownik Jonow, spodzie
wając się zapewne szabli honorowej, przesłał 
do Petersburga raport, że Rosyanie zostali pro
wokowani, bo .Afganowie naprzód ich obrazili, 
a potem strzelali do nich. Emir Afganistanu 
natomiast doniósł wicekrólowi Indy i, że Rosy
anie otoczydi obóz Afgańczyków i napadli na 
nich.

Emir Abdurhaman, chociaż nie jest może 
sżczerym przyjacielem Anglii, j  zlnakże, gdy 
kule rosyjskie zabijają jego żołnierzy, przypo
mina sobie zaraz, że zawarł z Anglią traktat, 
mocą którego Anglia obow iązaną jest dać mu 
pomoc przeciw każdemu obcemu napadowi Ja
koż czemprędzej zawiadomił wicekróla Indyi o 
starciu koło Somatasz i poprosił go o pomoc. 
W  ten sposób wciągnięta została Anglia _ bez
pośrednio-’w wir wypadków w Afganistanie.

Prawdziwą ironią losu jest, że znów Glad- 
stonlS stoi na czele rządu w Anglii i znów ma 
przed sobą kanapa: ń; dyplomatyczną taka sarnę 
jak w r. .1885. Teoryi swej nie mięszania się 
w cudze sprawy nie będzie mógł stary w óiz  
liberałów i w tym wypadku zastosować, bo 
każdy Anglik bardzo dobrze wie o tern, że oj
czyzna jdgo nie tylko w Europie, ale także w 
Azyi, Airyce, Ameryce i Australii i że wszę
dzie tam można jej zadać cios śmiertelny'.

C I k L o l e : r £ L -

Wiadomości o cholerze są z każdym dniem 
‘ orsze. Coraz szybszym krokiem posuwa się 
ona. ku granicom naszej monarchii. Słusznie 
też każe o tern pamiętać Namiestnictwo lwow
skie, które co chwila nowymi reskryptami przy
pomina nam o niebezpiecze ństwie i nie zasy- 
piając gruszek w popiele gorliwie krząta się 
około rozbudzenia czujności.

Robi,,, wprawdzie niektórzy zarzuty, że to 
gorhwość* za zbyteczna, ba nawet szkodliwa, 
gdyż niepokoi ludność — ale ze słowami tych 
ludzi liczyń się nie trzeba zupełnie. Dziwny bo 
to sposób widzenia rzeczy! Naruszanie spokoju 
ludności nie jest rzeczą zhyrteczną tam, gdzie

spokój ten gran zy z apatyą i niedbalstwem— 
jak to ma u nas miejsce.

Dotąd dla bezpieczeństwa zarówno ogółu, 
jak jednostek, nie uczyniono nic więcej nad to, 
co uczynić musiano w skutek nakazów z góry'. 
Polecono uprzątnąć śmietniki, gnijące Bóg wie 
od jak dawna, a poleceniu temu odpowiadało 
szemranie i ociąganie się, jak gJyrby właści
ciele domów wraz ze śmieciem i kupami gnoju 
na podwórzach ich domów nagromadzonemi mieli 
utracić część swojej fortuny. AMydesinfek- 
cyonowano miejsca ustępowe, bo je  wydesin- 
fekcyonow'ać musiano, ale po tym czynie po
święcenia i bohaterstwa opuszczono ręce w zu
pełnej bezczynności. Zdawałoby się, że skoro 
władza nakazuje środki ostrożności, to powinno 
się to stać przestrogą bardzo poważną. Ale 
gdzieżtam! U nas ludzie jak mogą wykręcają 
się od tego, co się stać musi, a o iuicyatywie 
własnej, o chęci zapobiegania złemu bez nakazu 
z góry nikt ani nie myśli.

Nieśwdetnym przykładem przyświeca miesz
kańcom Lwowa nasz magisliat. AM pierwszej 
chwili na wieść c cholerze i po reskryptach 
ministerstwa spraw wewnętrznych i Namn st- 
nictwa, wziął się wprawdzie raźno do dzieła, 
potworzył korni sye sanitarne i seryo pracować 
począł nad asanacyą miasta — ale zapał ów 
zgasł prędko. Przybyły przygotowania na przy
jęcie Cesarza. Magistrat — co mu zaszczyt 
przynosi -— zajął się niemi gorliwie, chcąc go
dnie i wspaniale przyjąć imieniem miasta do
stojnego gościa —  ale wśród tego niestety za
pomniał'o drugii j ważnej, a groźnej rzeczy 
o cholerze. Zająwszy się jedną rzeczą, stracił 
z oczu drugą, a tu stan zdrowotny miasta na
der opłakany.

Na Pasiekach wybuchła krwawa dysen- 
terya i szerzy się gwałtownie ; w Kleparowie 
pod Lwowem również pokazała się czerwonka 
dość groźnie, a w śródmieściu szerzy Sę dość 
silnie ospa. Trzeba więc wszystkich sił wytę
żyć, aby zapohiedz złemu. Tymczasem n nas 
jak za dawnych cźasów, kurz hula swobodnie 
po ulicach, unosząc z sobą miliard}' mikrobów, 
bo magistrat nie przestrzega skrupiania ulic i 
żałuje na ten cel wody. A le jeszcze gorsza ! 
Zamiast usuwać kurz, magistrat nasz jest jego 
najgorliwszym fabrykantem. Kto nie wierzy, 
niech się przejdzie po przedmieściach, a na
ocznie przekona się, ile to po ulicach leży sto
sów miękkiego wapienia, przygotowanego na 
wysypywanie ulic. A  wszakżeż każdy z nas 
wie, że po wyszutrowaniu ulu; tym kamieniem, 
w kilka tygodni już go nie ma, gdyż rozlatuje 
się w drobny proszek i zamienia kurz i w 
błoto. AM niedługi więc czas po wyszutrowa- 
niu ulicy, cały szutr musi być wywieziony w 
postaci błota, a nowy podobny kamień nawie
ziony. Czy gospodarka ta jest ekonomiczną i 
czy to szutrowanie nie kosztuje więcej niż bru
kowanie ? Zresztą na wystawie budowlanej, 
dla której politechnika otworzyła gościnne swe 
podwoje, mamy tyle okazów dobrego a taniego 
bruku, że mógłby magistrat niejeden z nich 
spróbować, czy mu się lepiej niż szutr nie 
opłaci.

Lecz mniejsza o kurz. Z innej strony cią
gle grozi mieszkańcom naszego miasta wielkie 
niebezpieczeństwo.-Nie ma wody. Od kilku dni 
panują upały, a już powysychało w mieście 
naszem mnóstwo studzien i mieszkańcy muszą 
nieraz po wodę posyłać do studzien odległych 
od ich mieszkań o całe kilometry.

Ojców ie naszego miasta powinni przecie 
raz pomyśleć nad tein, żeby zaopatrzyć miasto 
w wodę. Uczyniwszy to, zasłużyliby sobie na 
wdzięczność u wszystkich i zbudowaliby sobie 
pomnik aere peremiius.

Musimy także przypomnieć magistratowi, a 
właściwie miejskiemu chemikowi, że obowiąz
kiem jego jest przestrzegać, aby wszystkie w y
roby spożywcze były zdrowe i możliwe do 
użycia. Tymczasem jakież my mamy syfony i 
kracherle (flaszki napełniane wodą sodową z 
sokiem Jc-Fabryk wody sodowej namnożyło się 
mnóstwo, a przeważna ich część, przedewszyst- 
kiem żydowskie, używa do swych wyrobów 
wody cuchnącej i złej. N ie rzadkie są wypad
ki, iż biedny robotnik skosztowawszy takiego 
„kracherla1-,. zabarwionego na czerwono aniliną,- 
dostaje boleści i kurczów żołądka.

*• **
AV guberni i jekatarynosławskioj, wybuchły 

ponownie rozruchy, gdyż ludność znów oparła 
się zarządzeniom rządowym, wydanym w celu 
powstrzymywania rozszerzenia się cholery. W i
downią tych rozruchów była kolonia robotni
cza Juzoba. Powstała tam sprzeczka między 
ludnością a kilku ajentami policyjnymi, którzy 
chorą na cholerę kobietę chcieli przenieść do 
szpitalu. Ludnuśó nie chciała im tego dozwolić, 
a gdy ajenci wezwali na pomoc sotnię koza
ków, przyszło między nimi a tłumami do krwa

wej bójki, podczas której raniono przeszło 200 
osób, a zginęło około 20 żołnierzy. Na tern 
jednak rozruchy się nie zakończyły. Ponowiły 
się one jeszcze z większą zaciętością, a ludność, 
która utworzyła silną falangę z kilku tysięcy 
osób , zabiła prawie wszystkmb kozaków, ży
dów i lekarzy. Splondrowano szpital, aptekę, 
cerkiew i fabryki, których właściciele zdołali 
uniknąć niechybnej śmierci przez ucieczkę do 
Maryampola. AM fabryce zniszczono mieszkania, 
biura, maszyny i piece. Szkoda wynosi kilka 
milionów rubli AY końcu podpalono we wsi 
znaczną część domów i chat. Dopiero po przy
byciu gubernatora z Jekaterynosławia i dwóch 
pułków wojska, tudzież kilku dział, zdołano 
przywrócić porządek.

• •
Cholera w Hamburgu przybiera coraz 

groźniejsze rozmiary. Skąd i jak się tam do
stała ona, czy lądem czy morzem, tego dotych
czas me sprawdzono. Przypuścić jednak można, 
iż zawlekł- ją tam wychodźcy z Rosyi, dążący 
do Ameryki.

Senat w Hamburgu zamknął wszystkie 
szkoły i zabronił odbywania wszelkich zabaw 
tanecznych. Panika między mieszkańcami ogro
mna. Najliczniej i najsilniej zapadają na cholerę 
mieszkańcy domów przy wąskich uliczkach lub 
o niewielkich podwórkach. — AM pewnym domu 
przy Ste fhgassH w przeciągu pół godziny za
chorowało sześć osób. Przy Lembeekgasse w 
przeciągu czterech godzin umarło na cholerę 
35 osób, a zachorowało 48. Szpital ^choleryczny 
zapełnił się tak szybko, iż przeznaczyć musiano 
n a ‘ ten cel dwa nowe szpitale miejskie.

Ludność Berlina, który z Hamburgiem 
połączony jest licznemi drogami i powiązany 
najiiozniejszenii stosunkami, pozostaje w;,ęiągłej 
obawie, że groźna ta epidemia wtargnie i nad 
Spreę. AM celu zapobieżenią Mtemu poczynił 
rząd wszelkie środki ostrożności.

Komumkacya kolejowa między Hambur- 
giern a Berlinem uległa znacznemu ogranicze- 
cin. Ustał zupełnie rin-L pociągów sypialnych. 
AMszyst kich podróżnych poddają, ścisłej kontroli 
lekarskiej i desinfekcyi. — Cesarz AA ilhelin ka
zał sobie zdawać codziennie raporta o rozwoju 
cholery w Hamburgu,

* *

Niektóre dzienniki tulejsze doniosły, iż 
cholera wybuchła w Poturzynie, wiosce położo
nej w pow. tomaszowskim, w gubernii lubel
skiej, a odległej tylko o :l/i S ili od granicy ga
licyjskiej. Namiesmictwo wydelegowało tam 
natychmiast lekarza-, powiatowego z Sokala dra 
Broniowskiego, który stwierdził, iż w Poturzy- 
nie ani cholera, ani też żadna inna zakaźna 
choroba nię panuje.

AM starostwiaS krakowskiem odbyło się 
wczoraj posiedzenie komisyi sanitarnej powiatu 
krakowskiego. Uchwaliła ona udać się do AMy- 
działu powiatowego z prośbą o bezzwłoczne za,- 
kupienie czystego krystalicznego kwasu karbo
lowego i rozdzielenie go po gminach, zarazem 
o uchwalenie nadzwyczajnego kredytu na zali
cz! i celem bezzwłocznego przeprowadzenia dal
szych robót asanacyjuych w gminach,- oraz po
stanowiła zaostrzyć wydane rozporządzenie W  
sprawie desinfekcyi na pograniczu ych komorach 
cłowyeli.

K R O N IK A .
Lwów 31 sierpnia.

Zwołanie sejmu na 9 września przysporzyło 
AMydzialowi krajowemu nie mało pracy. Ponieważ 
spodziewano się, ze sejm będzie zwołany dopiero 
w grudniu, przeto nie spieszono się z zestawieniem 
budżetu krajowego na rok 1893, zwłaszcza, że do 
grudnia mogła n i ej e,f 1 na i sprawa dojrzeć tak, aby 
znalazła wyraz w przyszłorocznym budżecie. Nie 
mógł także W ydział krajowy przygotować wielu 
wniosków fila sejmu, gdyż właśnie wypracowanie 
tych wniosków odkładał na jesień, a w miesiącach 
letnich pracował nad temi sprawami, które przukofl 
zał mu sejm, zamknięty w połowie kwietnia. Obecnie 
skutkiem niespodziewanego zwołania sejmu na 9 
września pracują wszystkie biura Wydziału z go
rączkowym wysiłkiem, aby w ciągu tych kilku dni 
przygotować inateryał dla obrad sejmowych. Codzien
nie prawie odbywają się posiedzenia AAąydziału kra
jowego, a na jednem z nich uchwalono wezwać do 
powrotu do Lwowa wszystkich urzędników, przeby
wających na urlopie. Rozumie się samo przez się, 
że najważniejsza sprawa, t. j. plan uregulowania 
finansów krajowych, kthrego wypracowanie pole^no 
Wydziałowi krajowemu na ostatniej sesyi sejmowej, 
we wrześniu przedłożoną nie będzie, gdyż- sprawa 
ta wymaga nader gruntownych stujSyów i nie może 
być dorywczo zlepiona, a W ydział krajowy już 
z góry obliczył się tak, aby dopiero z końcem 
grudnia plan ten wygotować. Przy największym za

tem wysiłku zdoła W ydział krajowy prócz budżet® 
wnieść w sejmie wrześniowym tylko kilka drobny®'1 
spraw. O ile wiemj przygotowano dotychczas BoJ '  
piero trzy takie drobne wnioski.

P. minister Zaleski Z córką swą panią ordy 
natową Czarkowską przytył wczorij do Lwów’3;
P. Czarkowska jest chorą , a lekarze polecił )f 
przepędzić zimę w Zakopanem.

JE. p. Jakób Siinonowicz, prezydent wyższeg1 
sądu krajowego we Lwowie, powrócił z urlopu i 'A1' 
jął urzędowanie.

Członek Wydziału krajowego dr. Damian Sa"
czak powrócił z urlopu do Lwowa i obiął już ur*e- 
dowanie.

Wydział kr\J0W y W drodze telegraficznej z® 
wiadomił reprezentacye powiatowe o odwołaniu przy 
azdu monarszego, w obec czego odpada potrzeba W}-' 

syłania deputacyi do Lwowa.
Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiany 

wała zastępcami starszych nauczycieli męskich seffi1 
naryów nauczycielskich: Stanisława Antoniego H »r 
lendera w Kiakowie, Grzegorza AMiliczkę we LwO" 
wie i Antoniego Głodzińskiego w Tarnopolu.

Konkursa. AM oddziale rachunkowym wyzszeg1 
sądu krajowego w Krakowie opróżnioną jest/posad8 
asystenta rachunkowego. Podania należy wnieść 
prezydyum sądu wyższego w Krakowie do dnia l 1' 
■września rb.

Egzamlna kwalifikacyjne dla nauczycieli szkól 
ludowyel rozpoczną się w Tarnopolu dnia 12 wtzC" 
śnia rb.

Z „Sokoła11- Regularna nauka gimnastyki ucl 
niów i uczenie „Hokoła11 rozpoczyna się z dniem 
września i będzie udzielaną w tych samych godzi". 
naoli, jak w roku szkohym ubiegłym.

Zapisy przyjmują się w kancelaryi „Sokoła- 
codziennie od godziny 5— 8 wieczorem.

Zwrot biletów. Te ogohy, które miały -wyko' 
nać kantatę w czasie pobytu Cesarza we Lwov.i> 
uprasza Komitet miejski o' odesłanie wolnych kari 
albowiem D yrekcja kolei państwowej zażądała id1 
zwrotu.

Komisya, krórą Rada miejska, onegdaj wybrał® 
i poleciła jej zastanowić się nad tem, co miasto m® 
zrobii’' jz, brama tryumfalną na Gródeokiem , uchwa- 
Ida bramę tę rozebrać , gdyż- tamuje ona komuni" 
kanyę. r*

0 Sejmie galicyjskim d zienniki wiedeńskie po
dają nojfałszywsze wieści. Wczoraj uaprzykład do- 
nif.słją iż galicyjski AMydziat krajowy z uwagi u® 
stan zdrów otnj w kraju, poczynić miał kroki, ażeby 
termin zwołania Sejmu odroczono.

AMiadomość ta atoli jest zupełnie wyssaną 
z palca. Wydział krajowy w tym celu żadnych nie 
robił kroków, przeciwnie JE. ks. marszałek zav ia- 
domił już posłów o zwołaniu Sejinu na dzień 9g° 
września, oraz o tem, że po odprawieniu nabożeństw' 
w' katedrze łać. i wołoskiej cerkwi, nastąpi otwarcie 
Sejmu w' owym dniu o godzinie dwunastej wr po
łudnie.

f  Antoni Dienheim Brochocki, zmarł w
roku życia w Biłce Królewskiej poił Lwowem. Był 
to jeden z bardzo już szczupłej niestety garstki epo
kowych żołnierzy z czasów W . księcia Konstantego- 
Za w-alec/.ność na polach walki w roku 1831 ozdo
biony został krzj-żem „Yirtuti militari11 i wielu in- 
nemi odznakami wojskow emi. Cześć jego pamięci, — 
spokój jego dusz}'!

Wiadomości dyecezyaine. AM niedziele dnie 
28 bm. odbyła się w cerkwi katedralnej w Przemy
ślu konsekracya Andrzeja Romana br. Szeptyckiego, 
członka Zgromadzenia 0 0 . Bazylianów, syna posła 
sejmowego Jana br. Szeptyckiego z P rzy łb ic, na 
księdza gr. kat. Neopresbyter liczy 27 latJ»»Studya 
teologiczne odbywał w Rzymie.

Przedstawienia polskie w Wiedniu, z W ie
dnia donoszą: „Edward Reszke uwiadomił komitet 
centralny, że chociażby brat jego Jan nie wyzdro
wiał przed rozpoczęciem przedstawień wiedeńskich, 
on sam , pomimo że nigdy bez brata nie występo
wał , w tym wyjątkowym wypadku weźmie udział 
w przedstawieniach. •'

Aleksander Myszuga jest już w Wiedniu, 
gdzie oczekuje przybycia -kolegów, z którymi ju" 

piątek rozpocznie próby jeneralne. Głos’ jego, 
znany dobrze polskiej publiczności, a którego zu
pełnemu wydoskonaleniu poświęcił Myszuga parę 
miesięcy żmudnej pracy w Paryżu, zachwyca dzi
siaj Wiedeńczyków, —  jak to w tutejszych dzien
nikach czytać m ożna; —  przypominają one daw
niejsze jego występy w nadwornej operze wiedeń
skiej, o których krytyka wyrażała się z największein 
uznaniem.-1

Operetka lwowska i chóry wyjeżdżają jutro J 
z Krakowa do MTednia.

Komitet centralny w Wiedniu ciągle prowadzi 
jeszoze rokowania z panią Kochańską. Zdaje się, że 
komitetowi uda się ją  jeszcze nakłonić do -wzięcia 
udziału w  polskich przedstawieniach.

Pożary. AV Helenkowie, w powiecie brzeżań- 
skim, zgorzała dnia 26 bm. jedna zagroda włościań
ska ze wszystkimi tegorocznymi zbiorami.

AM Zielonej Górze na Szląsku pruskim spłonęło 
dnia 27 bm. 300 morgów lasu.

AM czasach najnowszych, wraz z przejściem 
przemysłu od rękotlzic lnictwa do pracy fabrycz
nej i z potężnym rozwojem handlu wszech
światowego. środki komunikacyjne w miastach 
do wielkiej doszły doskonałości.

Wprawdzie Lwów wiele pod tyra wzglę
dem ustępuje miastom zagranicznym, w któ
rych konie i powozy lekko i bez szelestu nie- 
niai przesuwają się po drewnianym lub asfalto
wym bruku u lic ; gdzie wieczorami świa
tłu elektryczne zamienia ciemności na jas
ność dzienną; gdzie po każdej śnieżycy tysią
ce robotników oczyszczają ulice i chodnik1, a 
odpadki gospodarstw domowych i wody desz
czowe, głęboko sięgającemi kanałami podziem- 
nemi odprowadzane są i oddalane z obrębu 
mieszkań ludzkich. . I  my przecież wszystkie 
te udogodnienia nowoczesne uważać już zaczy
namy za coś naturalnego i możliwego na tym 
padole skarg na magistrat.

AM chwili, gdy jedna ogromna chmura 
kurzu pokrywa miasto nasze, a sterty śmieci 
po ulicach do niebywałych doszły rozmiarów 
— czytelniej nasi nie bez interesu zapewne 
dowiedzą się, jak ulice wyglądały dawniej, 
oraz, jak powoli i z jakim mozołem osiągało 
się ulepszenie w tjm  kierunku —  nio u nas, 
ale gdzl indziej.

Z pomiędzy wszystkich miast średniowie
cznych . ■.<->rdowa pierwsza mogła pochwalić się 

brukami ilicznomi. Zawdzięczała to troskliwo- 
ści Ab _errhamana H-go (822—852), czwartego 
kalifa hiszpańskiego. Książę ów mauryiański, 

mice za uźony w 3prawie podniesienia nauk, 
sztuk i rzemicsł, już w roku 850 po Chrystu

sie, kazał niotylko wybrukować stolicę swoją, 
lecz nadto zaopatrzyć ją v, wodociągi z rur 
blaszanych podczas gay jeszcze w połowie 
X II  wieku ulice w Paryżu nie miały wodocią
gów i stanowiły zbiorowisko dla wszelkiego 
rodzaju śmieci i błota, po którenr swobodnie 
gospodarowała nierogacizna. AArybrukowanie 
ulic Paryża przypisywane jest mieyatywie F i
lipa II (1180— 1223). Miał on raz — jak opo
wiada Rigord, lekarz przyboczny i historyk 
tego króla — miał on raz stać u otwartego 
okna części pałacu swego, zwróconej ku Se
kwanie gdy tą stroną przejeżdżało właśnie kil
ka wozów L aołaini swemi rozrzuciło nagroma
dzone lam ubfite kupy nieczystości. AMoń stąd 
pow-stała miała być tak straszliwą, iż pod -wra
żeniem jej Filip powziął postanowienie położyć 
kres temu stanowi i kazał Paryż wybrukować 
kamieniami. Roztaz wydany został w r. 1184. 
Ponieważ koszt ułożę ma bruku był znaczny i 
gmina miejska nie była w stanic pokryć w y
datku z własnych funduszów, król więc daro
wał Jej na ten ceł bart żo pokaźną, j ak na owe 
czasy sumę 11.000 marek srcbiem. To wszyst
ko przecitż widocznie było niewystarczająceni, 
skoro obywatele parj'zcy, kiedy _ w sto lat po
tem zalecano im kontynuowanie bruku ka
miennego za obrębem „Porte _St. Martin , u- 
sprawiedliwiali się, że nie mają dostatecznych 
ku temu środków. Ta ń tym podobne przeszko
dy b j ?y powodem, że wiele ulic Paryża przez 
długi czas nie miało bruku.

AMybrukowanie Londynu nastąpiło dosyć 
późno i  stopniowo; najbardziej nawet ożywio
ne arterye rucliu w metropolii brytańskiej, w 
ciągu X V  i XM I wieku dopiero otrzymały 
rynsztoki z kamienia, a wielki pl»c targowy 
AMestmithfield, na którym odbywa się sprzedaż 
koni i wołów, wybrukowano zaledwie w ro- 

| ku 1614.

Z pomiędzy miast niemieckich, pierwszym 
brukiem kamiennym mógł poszczycić® się po
tężny w wiekach średnich Augsburg. V" mieście 
tem w r. 1415 jeden z bogatych kupców, na
zwiskiem Hans Gwerlich, przed domem swoim, 
położonym przy targu wołowym, kazał pierwszy 
ułożyć trobuar. Urzątlzenie to dla wygody pu
blicznej zrobione, takie zyskało uznanie, że 
magistrat augsburski przedsięwziął wybrukowa
nie miasta całego na koszt ogólny.

Jeszcze w drugiej połowie XMTI wieku, 
były w Berlini1 niektóre ulice, nieposiadające. 
rynsztoku w z kamienia. Nowy rynek (Neumarkfjj 
np. poczęto tam brukować dopiero w r. 1079. 
Ulicą Królewska (Konigstrasse) w r. 1684 do
piero otrzymała bruk po obu stronach, a plac 
za kościołem farnym (Domkirche), nie miał go 
jeszcze w' r. 1689.

O rzeczywistem oczyszczaniu miast mowa 
być mogła naturalnie wtedy dopiero, kiedy po
łożono bruk kamienny.

W  Paryżu po zaprowadzeniu pierwszych 
bruków przez kilka wieków z rzędu, każdy 
obywatel mi ał obov iązek z własnej kieszeni 
ponosić koszt odnawiania i oczyszczania części 
ulicy przed domem swoiru. Obowiązek ten atoli 
tak niedbale był wypeiniany, że stan ulic w 
wieku XIM znów począł urągać wszelkim opi
som i prawdziwe góry śmiecia najrozmaitszego 
tamowały komunikacyę. Do tego przybywało i 
to, iż , ażdemu, z okien mu iszkania swego, 
wolno było wylewać na ulicę wszystko, byleby 
tylko przedtem trzy razy głośno zaw ołał: 
„Gare l’eau!“ To ^amo działo się i w innych 
miastacn; tak np. opowiada jeden z podróżni
ków, iż bawiąc w Edymburgu w r. 1750, aby 
nie być oblanym, gdy wracał wieczorem do 
hotelu, musiał brać ze sobą przewodu _ka, który, 
wyprzedzając go, wykrzykiwał przed każdym 
domem „Hud your haundeL

Zniesiono ten zwyczaj w r. 1372 osobiieni 
rozporządzeniem, a w r. 1395 ponowiono suro
wym nakazem. Przedtem jeszcze, bo w r. 1348, 
nakazano obywatelom oczyszczanie ulic pod 
zagrożeniem kary. Ścisłe wykonywanie edyktu 
tego. z biegiem czasu niejednokrotnie ponawia
nego, doprowadziło w końcu do wytworzenia 
się nowego przemysłu, którego członkowie, za 
pewną, przez właścicieli domu opłacaną sumę, 
podejmowali się wywózki śmieci ulicznych i 
zamiatania ulic. Prywatne to urządzenie wsze
lako, pociągało za sobą pewne niedogodności; 
zamiatacze ulic mianowicu często wygórowane 
stawie] i żądania; wobec coraz bardziej wzra
stającego obszaru stolicy francuskiej, potrzeba 
ujednostajnienia wywózki z dniem każdym sta
wała się większą. Okoliczność ta w roku 1609 
skłoniła rząd do oczyszczenia miasta kosztem 
publicznym i pod kontrolą polieyi, oraz prze
znaczenia na pokrycie potrzebnego na ten cel 
funduszu, dochodu z nowo zaprowadzonego po
datku od wina. Poczem zawarto kontrakt z 
przedsiębiorcą i zgodzono się na płacenie mu 
za oczyszczanie ulic 70.000 liwrów rocznie, 
która to suma już w r. 1628 podniesioną została 
do 80.000, a w 120 lat później, tj. r. 1748, do
sięgła nawet wysokości 206.000 liwrów.

AM Niemczech, na zasadzie poglądów odzie
dziczonych po wiekach średnich, w wielu miej
scowościach uważano oczyszczanie ulic za pracę 
niegodziiyą i powierzano ją  niż to żydom, już 
też katowi jego pachołkom... AM Hamburgu 
np. żydzi mich obowiązek zamiatania u 'ic i 
trwało to tak długo, dopoki w drugiej połowie 
szesnastego wieku nie sprawiono tam taczek i 
wozów do wywożenia śmieci za łundusze pu- 
buczne. AM Śpandawiewr. 157^ oprawca między 
innemi obowiązany był do uprzątani rynku, 
wówczas jeszcze rie  zabriiKowanego. W  Berli
nie nie było takiego urządzenia. Tam bowiem

jeszcze na początku wieku XArH ulice wcale 
nie były zamiatane.

Na ulicach i placach targowych nieroga
cizna miejska żywot wiodła sielankowy i ryła 
po błocie ubcznem lub kąpała się w ciemnych 
nurtach kanałowych. Kiedy kurfirst Jerzy- 
AMilhelm w r. 1624-ym powziął zamiar usu
nięcia tak skandalicznych stosunków i polecił 
oczyszczenie stolicy swojej, otrzymał od magi
stratu suchą odpowiedź, że obywatele chwilowo 
nie mogą zastosować się do rozkazu książęcego, 
gdyż aż nadto w polu mają roboty...

AM ustawie budowniozej dla miasta Ber
lina z d. 30-go listopada r. 1641-go mieści się 
ustęp nadzwyczaj charakterystyczny dla fizjo- 
gnomiki ulicznej dzisiejszej stolicy Niemiec: 
„AMielu z obywateli, powiedziano tam, pozwala 
sobie urządzać chlewy dla bydła ni ^rogatego 
na ulicach otwartych, często pod samenii oknami 
domostw, czego być nie powinno i w żaden 
sposób znosić nie będzie raua sławetna.u AM in- 
nem miejscu ustaw y tęj rozporządzono, aby ma
łej ulicy przy Molkemnarkt odtąd nie zabudo
wywano ehlewuuni. Berlińczyków jednak nie 
wiele obchodził ten zakaz, gdyż i potem, jak 
poprzednio, najswobodniej po ulicach zakładali 
schroniska dla ulubionego bydełka swojego. 
Zwyczajowi temu sprzeniewierzyli się wtedy 
dopiero, gdy w r. 1681-ym tuczenie wieprzy 
w ogóle im zostało w/broninnem. Wysypywali 
nadto na ulice wszelkie możliw’e odpadki, tak 
dalece, że błoto wszędzie pagórki tworzyło for
malne. Skoro zaś doszło do tego, wydano roz
kaz, aby każdy chłop, przybywający na targ, 
za powrotem zabierał z miast furę śmieci...

Środek ten nareszcie jako tako okazał się 
skutecznym.

DnlcoiK zenie mistąpij.
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Narzekania kupców i innych przedsiębiorców,
2 powodu odwołania podróży Cesarza do Galicyi,

* ustają. Zwracają się one obecnie silnie przeciw 
Wiedniowi. Ten bowiem skutkiem zapowiedzianego 
Przyjazdu Cesarza nie mało na nas zarobił —  nasi 
2aś kupcy stracili niepomiernie. W edług pobieżnych 
°bliczeń zamówiono w Wiedniu z okazyi zamierzo
nego tu przyjazdu Cesarza, towarów wartości około 
100.000 złr., które obecnie leżeć będą na składach, 
'bama firma Haasa sprzedała magistratowi, W ydzia
łowi krajowemu i Kasie oszczędności, nie licząc 
firm kupieckich, za 18.000 złr. draperyi, dywa
nów i t. p.

Wystawa przemysłu budowlanego zyskuje 
'widocznie sympatye i względy publiczności. Wie
czorem gmach politechniki i ogród, przedstawiają 
Uroczy widok. Rzęsiste o.świefenie elektryczne ogrodu 
i sal wystawowych, jakiego jeszcze Lwów nie wi
dział, wyborna muzyka wojskowa, przygrywająca 
codziennie do późnej godziny, wreszcie doskonała, 
a tani.* restauracya, urządzona staraniem i ofiarnością 
P- Kiselki, ściągają tłumy publiczności i uczyniły 
plac wystawy już dziś miejscem zboru dla mieszkań
ców naszego miasta.

Wczoraj zwiedzili wystawę JE. ks. marszałek, 
JE. hr. Roman Totocki, wiceprezydent dr. Mar
chwicki, dyrektor dr. Zgórski i t. d.

Zauważyliśmy również, że wielu oficerów tutej
szej załogi, z zajęciem oglądało wystawę poświęca
jąc pilną uwagę przedmiotom z wojskowością w 
jSwiązku będącym ja k : barakowi przenośnemu zie
mią krytemu, wystawionemu przez zarząd dóbr arcy- 
księcia Albrechta, barakowi IJmratba i Spł., kon- 
srrukcyom żelaznym i betonowym i t. d

Dodać jeszcze trzeba, że komitet wyznaczając 
cenę wstępu, jak i obszernego katalogu wystawy 
na 20 ct. zrobił wszystko, by każdemu dać możność 
i sposobność korzystania z wystawy i wszystkich 
połączonych z nią przyjemności.

Ucisk Polaków W hosyi Rosyjskie ministe- 
ryum wojny zabroniło powierzać Polakom i żydom, 
służącym w armii rosyjskiej czynności pisarzy, ry
sowników ani w ogóle żadnych robót kancelaryj
nych. Ci, którzy spełniają te funkeye oddawna i 
mają wyzszą rangę, pozostawieni będą aż do w y
służenia obowiązkowej liczby lat, wszyscy zaś pi
sarze młodsi służący w kancelaryach wojskowych 
zostaną natychmiast wydaleni i przeniesieni do sze
regów. Ukaz ten wydano pod tym pretekstem, że 
Polacy, a właściwie katolicy, jak się wyraża powyż
szy dokument, zdradzają tajemnice wojskowe ludziom 
niepowołanym.

Choleryna. Gazeta Lwowska donosi . W  o- 
statnieh dniach okazały się trzy wypadki -choleryiy 
we Lwowie. Chorych umieszczono w szpitalu po
wszechnym, gdzie przebieg kuracji, według osta- 
tuicn wiadomości, był nader pomyślny. Jeden chory, 
wyzdrowiał już zupełnie, stan dwóch innych zna
cznie się polepszył.

Z Horyńca donoszą nam : Dnia 28 b. m. od
było się w tntejszem zabudowaniu teatralnem przed
stawienie amatorskie. Odegrano mianowicie : J. N. 
Kamińskiego obrazek sceniczny ze śpiewami p. t. : 
-„Szlachta czynszowa'1 _ operetkę Natorskiego „R u 
sin i Krakowianka* . W szyscj amatorowie odegrali 
powierzone sobie role w obu sztukach nadzwyczaj 
dobrze.

Po przedstawieniu nastąpiła zabawa z tańcami, 
która rozpoczął ks. Poniński.

Podziękowanie należy się księciu Ponińskiemu 
i p. Rozentalowi za ich energiczne starania, łożone 
na to , by publiczność miała wszelkie wygody i by 
zabawa wypadła ku powszechnemu zadowolmeniu. 
Dochód przeznaczono na rzecz miejscowej ochotniczej 
atraży pożarnej.

Z Tarnopola donoszą, iż w sobotę około go- 
‘ Zlny  S po południu przeleciał nad miastem balon, 

mat on w kierunku północno-wschodnim.
W  niedzielę w nocy wybuchł tam w śródmie

ściu pożar i zniszczył jeden dom. Miejskiej straży 
Pożarnej zawdzięczyć należy, że ogień nie przybrał 
szerszych rozmiarów.

Zamach, z  Rzymu donoszą : Była nauczycielka 
w szkole włoskiej na wyspie Rodus, 29-letnia panna 
Irena Turco, zasypywała od dłuższego czasu tutejsze 
ministerstwo spraw zagranicznych prośbami o lidzie- 

Gr jej innej posady, albo jednorazowej zapomogę. 
Drośby pozostawały bez skutku. Panna T urco , w 
przekonaniu, że pomyślne załatwienie ich zależy od 
szefa sekcyjnego Passery i że on odrzuca wszystkie 
JeJ podania, przyszła onegdaj do jego biura i dwa 
razy strzeliła do niego z rewolweru. Oba strzały 
chybiły jednak, a panna zemdlała. Ocucono ją  i przy- 
aresztowano. >

Dr Emil Habaank Dunikowski, profesor ge- 
clogii na uniwe, sytecie lwowskim, jak to donosi
liśmy, wyjec ał do Ameryki. Tegoroczna jego podróż 
Jest nietylko wycieczką naukową, lecz chodzi mu w 
niej o poznanie stosunków amerykańskich i zebranie 
niatcryału do uregulowania emigracyi, którą kraj 
1 ;bce w swoje ująć rę.ce. Drugą ważną kwestyą 
|aką ma zbadać na miejscu jest sprawa nawiązania 
bliżr.zyob stosunków między krajem a pohkimi w y
chodźcami w Ameryce, celem wspólnej intelektual
nej pracy.

Dnia 13 sierpnia stanął profesor w IN owym 
Jorku, a Polacy tam zamieszkali, z radością powi
jali wiadomość o jego przybyciu. Delegatom ko
lonii polskiej przedstawił dr Dunikowski upoważnie
nie podpisane przez wielu naszych posłów do Sejmu 
i Rady Państwa i wyłuszczył im cel swojej po
dróży. Oświadczył przytem, że nie jest reprezen
tantem żadnego pisma lub stronnictwa, ale przy
bywa jedynie, jako delegat posłów, za którymi stoi 
kraj. Polacy nowojorscy wyrazili gotowość poma
gania profesorowi w wypełrienin jego misjo. Urzą
dzono na cześć jego ucztę, sądząc zarazem, że to 
najlepszy środek do wzajemnego poznania się i 
porozumienia.

Z  Nowego Jorku udał się dr. Dunikowski do 
Newarku, gdzie go również serdecznie przyjmo
wano. Z Newarku puścił się delegat w dalszą po
dróż do Butfalo, Detroit, Chicago, Milwaukee, Cle- 
veland, Pitsburgu i Filadelfii.

Ż Chyrowa piszą nam: [A. M.J lak wielką 
jest Cłalicya w szerz : wzdłuż,' trudnoby znalestj, 
powiatu energiczniej rządzonego jak powiat staro
miejski, Możemy zasypiać spokojnie, że cholera nie 
znajdzie u nas gruntu, bo Rada powiatowa czuwa i 
gorliwie -abrała się do asanacyi powiatu. Zasługa 

,, w tem wielka komisarza Rady powiatowej p. Dreziń- 
sk ego. Prócz niego wchodzą do komisyi sanitarnej : 
lekarz powiatowy i reprezentant starostwa. Cały po- 
w « t  podzielono na cztery okręgi sanitarne i ustano
wione w nich czterech komisarzy pp.: Dwernickiego, 
Lemińskiego, Mściwujew-skiego i Bończę - Skarżyń
skiego.

Najniekorzystnitai przedstawia się sam Chyrów, 
który dusznic narwaćby można stekiem brudów i 
niechlujstwa. 'rzez miasto przepływa młynówka, 
którą sączą się wody Strwiąża, należące do właści
ciela dóbr p. Topoli .ck-iego z Chyrowa, Fortunata 
Skarżyńskiego ze SłocljK J księcia Alfreda Sułkow
skiego z Grodowic, St. Katyńskiego z Pelsztyna, 
J. Dunina z Głębokiej i Karola Jędrzejowicza z Cza
pek Początek w}'wodzi ona na gruntach chłopskich 
w Surzycy małej W obszarz" bąkowskim. Jaz na 
niej w dwócli miejscach przerwany, koryto poczęści 
zawalone i zanieezjtszczone, a w Ohyrowie przez

.liedozór władzy gminnej zwęzili go żydzi i bez po
zwolenia wystawili nad nim pewtfi^ ubikaoye..., któ
rych w Chyrowie brak zupełnj;, a które zanieczy
szczają powietrze i wodę.

* Młynówka strwiążowa byłaby nawet dobrodziej
stwem dla powiatu, gdyby władza polityczna posta
rała się o zarejestrowanie spółki wodnej", w następstwie 
czego właściciele prawni poczuwaliby sie do obo
wiązku czuwania nad nią i wówczas mieliby prawo 
niej )ozwalania na żydowskie wybryki. Tak więc wo
bec porządków istnie wyjątkowych w pow iecie, miasto 
nasze stanowi wyjątek.

Spodziewamy się, że energia p. Skarżyńskiego 
objr\\atela i honorowego komisarza sanitarnego z 
ramienia rady powiatowej, przyczyni się do polepsze
nia. dotychczasowych opłakanych stosunków w na- 
szem mieście.

Ze Starego miasta piszą nam: W ycieczka ze 
Starego miasta do Spasa, która odbyła się dnia 21 
b. m. a z której czysty dochód przeznaczony był 
na wewnętrzne urządzenie kościoła staromiejskiego, 
z powodu nadmiernych upałów nie powiodła się bar
dzo świetnie, jednakowoż zebrało się z niej na 
kościół około 50 złr, Mimo upału bawiono się na 
górze Spaskiej wybornie. Niech więc. nam będzie 
wolno za pośrednictwem waszego pisma złożyć po
dziękowanie tym wszystkim, którzy na zabawę po
spieszyli i przez to przyczynili się do powiększenia 
funduszu na rzecz kościoła.

Podziękowanie także należy się tym panom i 
paniom, którzy wzięli udział w przedstawieniu ama- 
torskiem i odegrawszy przepięknie swe role podnieśli 
urok zabawy

Z Rozwadowa piszą nam : Nie mogąc już dłu
żej śoierpieć stosunków miasteczka Rozwadowa, 
piszę tych słów parę. Dnia 29 b. m. spaliła się 
część północna miasteczka z przyczyny nieporządków 
i nieostrożności. 'Służący (fiakier) żyda Friedmana, 
zaprzęgając konia do wózka, palił cygaro, a mając, 
wyjeżdżać, rzucał je  tuż obok siebie, gdzie była 
masa śmiecia, słomy i siana. Zaledwie wyjechał, 
dom stał już w ploinUniach. Służący uciekł z ko
niem i wózkiem, ale Bogu tylko wiadomo dokąd. J 
Ogień rozszerzał się gwałtownie, bo nawet, konewki 
wody do gaszenia pożaru nie było. O sikawkach, 
tem mniej o straży ogniowej nie słyszeliśmjr nawet 
w Rozwadowie. Z  pogorzelców nie wielu było za- 
bezpieczonj’cb. Nie ma tu straży ogniowej, bo nie 
ma zapomogi na przybory strażackie. Najmniejszego 
porządku w mieście, zwłaszcza domy żydowskie ce
lują niechlujstwem, tr też skoro tylko cholera do 
nas zawita, znajdzie jak najpodatn iejszy grunt dla 
siebie.

Pierwszą i najważniejszą* przyczyną tych fa
talnych stosunków jest, to, że ci, którzy powinni 
przyświecać nam przjldadein, zajmować się spra
wami miasta, wcale się do tego obowiązku nie po
czuwają.

Emigracya ludu do Rosyi W  sprawie tej p.
Włodzimierz Garapich, właściciel Szył w pow. zba
raskim, pisze .do Gazety I\arodov:y co następuje: 
„Parobków prócz 2, nie mam żadnych, za siewni- 
kiem, bronami i radiami chodzą dzieci od 10— 14 
lat i dziewczęta, —  możecie sobie więc wyobrazić, 
jak ta robota idzie i mnie cieszy! Mimo to sześć
dziesiąt morgów już zasiałem, a zasieję jeszcze 
30 mrg. banatki w tym tygodniu. Owsa jednak ze
brać nie mogę, leży na pokosach —  i ani młocka 
ani innego parobka do jakiejś poważniejszej roboty 
za nic nie dostanę. Rano i wieczór nie ma komu 
koni napoić i nakarmić. W  tej chwili stoi u mnie 
w Szyłach 25 chat całkiem próżnych, a drugich 
tyle do %  wyludnione, a ludzi blisko 300 wyemi
growało. Jak na jedną wieś to dość ! Ale co bodzie, 
gdy tych 300 napowrót wróci i znajdzie się wobec 
srogiej zimy bez chleba i pożywienia! Przy tem 
upały tu są takie i takie prochy —  z fur, które 
emigrantów do granicy wiozą, że cała wieś wygląda 
z daleka jak okryta dymem pożaru. Chłop żaden 
nawet Sława Bobu nie powie, tylko cię mija, jak 
jaki dziki. W szystko to razem deprymująco działa i 
jest się, jakby w przededniu jakiegoś straszliwego 
kataklizmu !“

Osuszenie mieszkań. Łatwy i tam sposób 
usuwania wilgoci z pokojów podaje jedno z czasopism 
specyalnycli. Ustawiamy na środku pokoju drabinę 
podwójną; na niej, poczynając od górnych je j szcze
bli do 2 3 wysokość i kładziemy deski poziome coraz 
dłuższe ku dołowi Na deskach tych układamy ka
wałki chlorku wapnia wielkości jaja, tak jednak, 
aby nie tworzyły kupek, gdj ż przez to powierzchnia 
osuszająca będzie większa. Chlorek wapnia (bardzo 
tanio nabywany jako poboczny produkt przy fabry- 
kaoyi sody), pochłania wilgoć, rozpłj'wa się i ścieka 
po szczeblach drabiny do balii, albo szaflików, w 
których ustawione są oba jej końce. Ma się ro
zumieć, że okna pokoju muszą być przy tem zam
knięte. Soposób ten jest skuteczniejszy i mniej 
kłopotliwy, aniżeli osuszanie ogniem.

Hodowlę Ślimaków na wielką skalę prowadzi 
nauczyciel Seiier w Aarburgu w Szwajcaryi. W  roku 
ubiegłym wysłał on 150.000 wychowanków swoich 
do Francy i i Anglii, gdzie Jest bardzo wielu amato
rów tego przysmaku. - Pożywienie ślimaków sta
nowią w większej części pokrzywy.

Nowego rodzaju proces wytoczono w Paryżu. 
Istnieje tam Towarzystwo „featrofon11, którego abo
nenci za pomocą telefonu słyszą, siedząc w domu, 
opery przedstawiane w większych teatrach.

Barytonista Souslacroix z „Opery komicznej“ 
zaskarżył tedy wspomniane Towarzystwo o odszko
dowanie. Utrzymuje on, że kontraktem zobowiązał 
się śpiewać przed swymi słuchaczami, ale nie dla 
publiczności, do której głos jego dochodzi z daleka 
i zmieniony, co wielka przynosi szkodę jego sławie 
artystycznej. —  Ciekawy będzie wyrok w tej spra
wie, albowiem stanowić on może prejudykar na 
przyszłość.

Stan powietrza. Termometr +  23 Reaum. 
Barometr 703°. Spada. Prześliczna pogoda, gorąco 
nieznośne.

Zmarli- Paulina Brykówna, emerytowana star
sza nauczycielka szkoły wydziałowe żeńskiej w Rze
szowie , umarła w 3(1 roku życia. —  W  Pilźnie 
’ i narl na cholerynę ekspedytor pocztowy Starek. —  
D śród osób zmarłych na cholerę w Hamburgu, spo
tykamy nazwisko jednego Polaka. Jest nim Szymon 
Wojnarski, kamieniarz z Warszawy, który zatrzymał 
się tam, jadąc do Nowego Jorku. Zostawił w W ar
szawie żonę i kilkoro dzieci.

Korepetytor. Możemy polecić ucznia VI 
klasy gimnazyaluej na koro etytora i dozorcę 
domowego dla ucznia I lub II klasy za v lkt i 
stancyę. Wiadomość o nim w naszej Redakcyi 
pod literam- W . B.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. „Miód kasztelańsk; “ Kraszewskiego 

nie należy do arcydzieł dramatycznych, a nawet ma 
strony bardzo słabe, szczególnie pod względem sce
nicznej budowy, zajmuje natomiast dobrym rysun
kiem kilku charakterystycznych postaci, a głównie 
Soloduchy i Petryły, stano*iących względem siebie 
Kontrasty, znakomicie przez autora zestawione. Pocz
ciwy i aż do zbytku naiwny Petrj-ło i skryty 
„oczajdusza11 Sołoducha walczą o rączkę nadobnej 
wdowy Sulimirskiej. Przy pomocy n.ewyrafinowanej 
'■ cale intrygi, zawiązanej przez wesołego rotmistrza, 
Sołoducha, który już był na najlepszej drodze do 
zwycięstwa, zostaje wykierowany i odchodzi z 
kwitkiem, ku wielkiej uciesze uczestników komedyi, 
i —  oczywiście —  zbudowania audytoryum. Jacka 
Sołoducbę grał wczoraj Rapacki, znowu z tą w y
borną zawsze charakterystyką, która każe widzowi 
zapominać, że ma przed sobą tylko aktora, a nie 
jakąś żywą, z życia na scenę przeniesioną postać 
oryginalną. Już to w charaktery zacy i R? packi 
jest mistrzem nie lada. Ale nie to, że w każdej roli 
ma maskę tak zmienioną, iż nie podobna poznać 
w pierwszej chwili, że Sołoduohą jest dziś ten sam 
aktor, który grał wczoraj n. p. Łatkę,—  to nie by- 
łobjr ostatecznie tak wielką sztuką, —  mistrzostwo 
Rapackiego objawia się tem, iż maska jest dosko
nałym wyrazem duchowej fizyonomii danej postaci. 
Wynik to nietylko wielkiego daru obserwacjTjnego, 
ale i gruntownych studyów psychologicznych, które 
artyście znakomitą są pomocą w odtwarzaniu cha
rakterów na scenie. Stau też każda na takich pod
stawach opracowana postać, okazana widzowi ze 
sceny, z zastosowaniem artystycznej nuarją nnisi 
koniecznie przemówić do przekonania widza i w y
wołać pożądane złudzenie.

Sołoducha Rapackiego był więc w całem tego słowa 
znaozen"u przepyszny, zwłaszcza, że doskonałej masce 
towarzyszyła świetna gra pod względem mimiki, 
gestykulacji, modulacyi głosu i wjogóle cieniowania 
wszelkich charakterj-stycznycli znamion. Końcowy 
monolog Soloduohy w akcie drugim i cały akt 
trzeci, kiedy Sołoducha daje się niebacznie wziąć na 
„kropeleczkę“ —  byty arcydziełami sztuki aktor
skiej i w jTwołaty gromkie okiaski. Świetnie dotrzy- 
mjrwał jilaeu Rapackii mu p. Zboiński, któiy z wiel
ką naturalnością i prawdą oddał poczciwego 'Perryb-. 
Rotmistrz p. Woleńskiego był pełnym żołnierskiej 
fantazyi i animuszu, a wdówka (pani Stachowiczowa) 
ujmowała wdziękiem i prostotą. W  ogóle przedsta
wienie należało do udatnTch. Publiczność przepeł
niła salę teatru letniego po brzegi, co zdawałoby się 
przemawiać za zwrotem gustu ku sztukom poważniej
szego zakroju. Ale —  niestety —  tak nie jest. 
Jedna jaskółka nie stanowi wiosny ; kilka wznowień 
dawnych sztuk nie odwróci publiczności od pożąda
nia fars banalnych. Zainteresowanie się publiczności 
sztukami dawnego pokroju jest tylko efektem zna
komitej gry Rapńckiego. Czjr powołani zechcą z tej 
wskazówki wyciągnąć logiczne wnioski i w praktyce 
je  zastosować, o tem nikt przesadzać nie może....

R . P .

Teatr. Dziś we środę (dnia 3 Igo sierpnia) 
w teatrze letnim, o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
po raz siódmy : „Dom waryatów11,  ̂ krotochwila w
trzech aktach Laufsa, w przeróbce Śliwińskiego. __
Jutro we czwartek (1 września) w teatrze letnim : 
„T eść11, komedya w 3 aktach Abrahamowicza i Rusz
kowskiego. Dziewiąty gościnny występ p. Wincentego 
Rapackiego, artysty teatrów warszawskich. —  W  pią
tek „Śluby panieńskie11, komedya w 5 aktach Aleks, 
hr. Fredry.

Pan Wincenty R apaeii. artysta teatrów war
szawskich, który odegra rolę Aadosta, przeznaczył 
swoje bonoraryum z tego przedstawienia na dochód 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleoarzu.

Kraków 30 sierpnia.
Handel zbożowy Austro-AYęgier jest na 

teraz kompletnie izolowany, gdyż przy obe
cnych cenach wywóz za granicę nie rentuje się 
wcale. Z tej przyczyny na międzynarodowym 
targu zbożowym w Wiedniu zagranica jest na
der słabo reprezentowaną, a cały zastęp ucze
stników składa się głównie ze sprzeda ąuycli, 
którzy przybyli z prowincyi. W  tych warun
kach żadne większe obroty oczywiście nie mo
gły mieć miejsca i usposobienie jest w ogóle 
dosyć przygnębione. Pomimo to sytuacya pod 
względem ogólnego światowego rezultatu zbio
rów nie przedstaw ia się znowu tak świetnie, 
żeby dalsza deprecya^ya zboza miała być nieu
niknioną, a jeżeli na razie ceny nie doznają 
dalszego spadku, to na przyszłość nawet nieja
kie poprawienie się cen jest możliwe. Dzisiej
szy ,arg na Kleparzu odbył się w usposobieniu 
spokojnem. -Słabe zaofiarowanie odpowiadało nie
wielkim potrzebom miejscowej konsumcyi, a 
ceny utrzymały się bez zmiany.

Płacono: za pszenicę białą od 8'35—8*65, 
za czerwoną od 8 'Od—8*50, za żółtą od 8'00 
do SAO; za żyto od 6*30— (ISO; za jęczmień 
browarny od 6*25— 6'75, n* paszę od 5*60 do 
5'75; za owies od 5‘‘25—5'50— wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 29 sierpnia.
[Z.] Giełda nasza przechodzi teraz ciężkie 

dni. Każda nowa depesza z Berlina o post, pach 
cholery w Niemczech zwiększa przerażenie spe
kulantów i obniża kursa wszystkich papierów 
bez wyjątku. Dziwnym wydać się musi wobec 
tego fakt, że targ berliński, nierównie więcej 
zagrożony aniżeli nasz, podtrzymuje tendencyę i 
zapo nega zbyt vrielkim spustoszeniem zniżko
wym. Tak było w sobotę, tak było i dziś. Gdy 
rozeszła się wiadomość, że już w Berlinie skon
statowano jeden wypadek cholery azyatyckiej, 
rzuciło się u nas wszystko do sprzedaży. Nawet 
najpewniejsze walory nie mogłyjznaleść kupców, 
a i.eakcyę wzmagała jeszcze ta okoliczność, że 
kantor giełdowy przedsięwziął rozmaite egzeku
cyjne sprzedaże.— Akcye fabryki broni w 8teyr, 
które w sobotę spadły były o 10 zł., spadły dzis 
ponownie o 20 zł.

Dopiero w połud ie  ustał ten gwałtowny 
spadek, gdy się aowied: i  ano, że Ber'.in wcale 
me jest przestraszony. Na targu tamtejszym 
robi < >no uziś nawet bardzo znaczne transakeye, 
osobliwie w rublach. I u nas więc zaczęły j o- 
woli podnosić się kursa, wszelako w rezultacie 
pozostały daleko w tyle za soDotniemi notowa
niami. Najbardziej ucierpiały papiery kolejowe, 
najmniej bankowe i ren ty .— Napływ zioła do 
kas banku austro-węgier skiego utrudniony zo
staje przez zarządzenia kwaramanowe przeciw 
cholerze. Złoto bowiem, przychodzące do nas 
głównie z Londynu i z Ameryki, musi jak 
każdy inny towar, odbyć kwarantannę przez 
kilka dnu Ł być desinfekeyonowane — speku
lanci sprzedający złoto tracą zatem procent za 
tych kilka dni, s'anowiący prawie cały ich 
zysk, gdyż cena, którą płaci bank za złoto, 
jest ledwie o jakąś dziesiątą część procentu 
wyższą od kursu giełdowego.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 311-75, węgierskie 355-— , 

Aaglobanki 150'80, 1 mony 241'— , BankTrereiny 
lloGO, Landerbanki 219-— , Ludwiki 215'— , 
Czerniowieclue 243*— , Renta papierowa 95'<0, 
srebrna 95'55, austryacka ziota 113*90, papiero
wa 1.00*25, węgierska złota 111*25, papierowa

100*35, dukat 5*67, 20-frankówka 9*50Vo, mark 
11*72, ruble 1*20.

§ Z w.edeńskiego targu bydła. Na poniedział
kowy targ przypędzono 4509 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Gaimy i Kj8 sztuk opasowych 
i 30 chudych; zatem o 496 więcej niż w ze
szłym tygodniu. Popyt był słaby. Ceny spadły 
przeoięciowo o *2 zl.

Płacono: galicyjskie 53 lo  63 zł., węgierskie 
56—65*— zł., z innych krajów koronnych 57 do 
65*— zł., krowy 21— 34*50 zł., woły 23 do 34*— 
za 100 kilo żywej wagi.

Bydło chude od 23 do 91 zł. za, sztukę. 
Nie sprzedano 256 sztuk.

Telegramy „Przeglądu^
V edeń 31 sierpnia. Ministerstwo spraw 

wewnętrznych wydało do rządów krajowych 
we Lwowie, Czerniowcach, Opawie, Pradze, 
Salcburgu, Lincu i Insbruku reskrypt, w któ
rym nakazuje zabijać i zakopywać wszystkie 
psy i koty, które przybiegną przez granicę au
striacką od strony zagranicznych okolic, na
wiedzonych cholerą, tudzież wszystkie te psy 
i koty, które wałęsają się po austryackich po
wiatach, gramczącjmh bezpośrednio z zag ra
ni cznerni okolicami, nawiedzonymi epidemią.

Do Puiit. Corr. donoszą z Fil. popola, że 
Cesar, austryacki przesiał księciu bułgarskie
mu depeszę, w której wyraża życzenia, aby 
wystawa filipopolska ożywiła stosunki handlo
we i ekonomiczne między Austro - "Węglami a 

Bułgaryą.
Hamburg 31 sierpnia, W  lag i; trzech osta

tnich dni zmniejszjla się cholera cokolwiek
Londyn 31 sierpnia. Dwaj podróżni, któ

rzy przybyli tu z Hamburga, zachorowali na 
cholerę.

Petersburg 31 sierpnia. Xou'0je  Wremia do
nosi, że wie z bardzo wiarygodnego źródła, iż 
oddział pułkownika Jonowa, który stoezjl pod 
8umataszem bitwę z Afgańczykami, składał się 
wszystkiego z 19 kozaków 'ziennik ten stara 
się wykazać, że miejscowość Sumatasz leży po 
za sferą posiadłości afgańskich, bo do niedawna 
jeszcze był tam posterunek chiński, który Af- 
gańczycy przemocą wyparli (vide dzmiejszy ar
tykuł p. r, ,, W/.ncwi my zatarg.” lJrzj*p. Bed.)

Pontoise 3.1 sierpnia. W e wsi Sarcelles 
umarły czterj* o.sobjr wśród objawów chole- 
ltycznych.

Paryż Bi sierpnia. Sąd przj-sięgłj-ch uwol
nił markiza Moresa, który zabił kapitana 
Mayera w pojedynku. 'Uwolniono także sekun
dantów Moresa i Mayera, przeciw którym pro
kurator także oskarżenie wniósł.

Petersburg 31 sierpnia. Rodzina carska od
jechała do Finiandyi.

Zastępca Giersa, tajny radzca Szyszkin, 
rozesłał cyrkularz, w którym oświadcza, że 
wszystkie dokumenta, ogłoszone przez SwobodtL 
a pochodzące wedle zapewnienia tego dzienni
ka od rządu rosyjskiego lub jego ajentów, są 
sfałszowane.

Hamburg 31 sierpnia. IV niedzielę za
chorowało tu na cholere 45i osób — a umar
ło 202.

Antwerpia 3J sierpnia. Od poniedziałku 
do wczoraj wieczór, zachorowało tu na cholerę 
22 osołty, a 4 umarło.

Havre 3i sierpnia. W poniedziałek zacho
rowało tu na cholerę 71 osób, a 17 umarło.

Berlin 31 sierpnia. Wedle urzędowych ra
portów zachorowało w Hamburgu na cholerę 
v/ poniedziałek 447 osób, a 173 umarło.

Berlin 31 sierpnia. Ów człowiek, który w 
poniedziałek zachorował tu na cholerę, nie u- 
marł — jak to wczoraj doniesiono — lei z ma 
się lepiej.

W powiatach Stade i Lauenbnrgu zdarzy
ło się kilka wypadków cholery.

W  Lipsiiu zachorował na cholerę jeden 
człowiek, który pr/.ybj t tam z Hamburga. Tak
że. w Meklemburgu zachorował na cholerę je
den podróżny z Hamburga.

Paryż 31 sierpru i. Wczoraj cholera znacz
nie się zmniejszyła. Do sz-pitalów przyjęto 20- 
osób, a tylko czteiw osoby umarły.

Berno szwajcarskie 31 sierpnia. Wkrótce
odbędzie się tu powszechne glosowanie nad 
tem, czy Jo przepisów konstytucji związkowej 
ma być także włączony zakaz rzezania bydła 
według przepisów rytuału żydowskiego.

Paryż 31 sierpnia. W edług Autorite dnia 
27 b. m. b jlo  w szpitalach 274 osóo chorych 
na cholerę. Onegdaj umarło 21 osób.

X I X  Sit:de, donosi, że międzj* wojskam’ , 
stojacemi obozem w Chalons, wybuchła krwawa 
biegunka

Paryż 30 sierpnia. W szyscy podróżni, 
przybj'wający do Francji przez granicę bel
gijską i niemiecką muszą się poddać pięciodnio
wej obserwacji lekarskiej w miejscu swego 
pobytu.

Monachium 30 sierpnia. Pewien ksiądz, 
który tu przj-bjl z Helgblandu, zachorował 
wśród.iobjawót\ cholerycznych, wszelako ma się 
znacznie lepiej.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 31 sierpnia 1892.

HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewski z Ba
lio. W . Sirkl z Czerniowiec, P. Platner ze Szmań- 
kowczyk. J. Uleniecka z Wołostkowa. A. Krotoszy- 
ner z Wiednia. A. Konigstein z Wiednia. S. An- 
spitz z W ęgier. A. Rohleder z Czech. Gł. Kmdier 
z W ygody. i\. Kummerer z Wiednia. J. Barach i 
J. W eiss z Wiednia. Ks. Z. Lubomęski z Bełza 
J. Mendl z Saaz.

I V  a d e s ł a n e .

Bogato Ilustrowanego pisma numoryst/cznego 

f e  M  l  G  U
wyszedł Nr. 17 z dniu 1 wrześni* i jest dc nabyci* w „Biu
rze dzienników", w - ueg*mi* trafik* :i i u portierów 

kolejowych. Eg«xm p!arz 90  st. 
Prenumerata kwartalni we Lwowie nynos. I tir., 

na prowincji I st*. SCO ct.
Dwrumerate przyjmuj* Administracja „Śmigusa* we 

Lwowie. * 2302 13 ?

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Sehellenberg
Doi bankowy i kantor - ymiany w* Lwowie.
Wydawnictwo gazet? losowań „Nadzieja"! n r t-  

r -ni rata roczna «!.. 1*70. Nr prowincji ilr. 1.80 
2660

M. JONASZ
d o m  b a n k o w y  ł  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.

kupuje I przedaje wszystkie efekta I mo
nety po najdokładniejszym kursu dzienrym. 
Zlecenia l pruwmoj: wykonuje niezwłoczne 

bez doliczei if prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji na *

w iększego i nąibogetszegc w świecie to
warzystw. ubezpieczeń na życie .The 
Mutual* R ok  założen ia  1842. 276 !5

Przez cały rok otwarty

Koniesjonowanj stklad wgUem;
„MA RYÓ W K A "

(poczta Lwów). 3724 4—?
Sześć nowyoh murowanych budynków. Ka

plica (Msze s t .  codziennie) Urządzenia wzoiowe 
Kuchnia we własnym zarządzie. Pobyt i ku**a 
oya zacząwszy od złr. 25 tygodniowo Lekarz 
przebywający stale w -układzie. Połączeń! i 
z siecią telefoniczną nrasta Lwowa Omnibr. i 
do Lw^wa w godzinach 8*/j rarj, 21, po poł 
7ma wieczór. Ze Lwowa (plac Halicki w g o 
dzina h : 11 *0 przed, poł, 4ta po pot. 8ma 
wieczór WszelŁ >h bliższych intormacyj co do 
pomieszkań i t. I  udzieli 7if,rząd.
Emil Bertehdljan Brajer Dr. Wiktor Legpżyhski 

właściciel z»kładu. iekarc kierujący.

TeLegram giełdowy.
Wiedeń dnia 31. Sierpnia godz. 1. min. 45. j

Akcye kred. 312*75 W eg. kolej półn.
Alpiny 66*25 y/schodn. 197*—
Kredyty węg. 357*25 Wiedeńskie losy
Angiobanki 150’50 kom. 160'—
Uniony *242'50 Akcye tj*ton. 185 50
Ludwiki 215*50 Gal. obi. indem 105'—•
Nordbany 282.— Elbetbale 225'25
Lombard j - 100*50 Lfinderbanki 119*30
Losy tureckie 43*90 Penta zł. węg.
St-aatsbalmy 296*75 Bankvereiny
Gzerniowieckie 243*25 Pent-a węg. p

Pubie 
Usposobienie spokojne.

111*35 
114*25 
100.35 
1 *20*75

LWÓW. Z Izby handlowej 31 sierpnia 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą źądiuą
bez dj^widendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zh w a. 214 —  217 —  
„ Lwow.-ezer.-jass. 200 zł. w. a. 241 —  *241 —  

Eai k u  hipotecz. galic. 200 z l w a 330 —  336 —
„ kredyt, g a li:. *200 zł. W a. —- —- 2 1 2  —

Listy zastawne za 100 zl.
Banku hip. galic. 5°)0 40 „ 100 90 101 60
Banku hip. galic. 5n/„ z 10°/0 pr. 107 50 108 20
Banan lup. 4 12°/0 wa. 1 k. w 50 lat. 98 98 95
Banku krajow ego 4 1/.J°/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr. 96 50 97 20

„ !%> „ 4,1.% 95 10 95 80
„ „ „ 4 %  „ 52 1. 99 40 100 10

„ 4 „ 58 94 70 95 40
3. Listy dłuine za 100 zl.

Z. G. kr. wŁ (daw. 6°/0) 3 %  w l i k w .  —  —
„ „ „ „ (U W . 6 % ) 2 % ° /0 „ 52 -  55 -

4. Obligi za 100 zł.
Indemnizacjjne galic 5 prc. m. k. 104 50 105 20
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 94 20 94 90
Buków. fund. pnopin. 5n/0 w. a. 101 30 102 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1 em 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 —  —

„ n 1883 4>/p 0 97 60 98 80

5. Losy
Losy miasta Ki a k ow a   22 75 £4 75

„ „ Stanisławowa . . . 29 50 32 50
6. Monety.

Dukat h o le n d e rsk i.......................
N a p o le o n d o r ..................................
Półimperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy .
100 marek niemieckich

5.64 5.74
9.46 9.59
9.60 —  .—  
1.23 1.33

11,9 %  m  %  
58.35 58.95

DR. WIDMANN
p o w r ó c i ł .  8976 8—3

Ruch pociągów kolejowych
ważnj ou dnia 1 maja 1392 r. wedtug zegara lwowskiegi

Przychodna do Lw ow a

Z Krakowa .
Z Muszynj Krynicy vi» 

Tarnós .
Z Podwnłoczysu i U-G d ó w  

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk 1 Brodów 

na dworze  ̂Podzamczu
2 Ł iczaw y.......................
Z Kimpolungu 
Z Radowiec .
Z Mi boi 
Z Nowosielicy .
Z Słobody rangurskiej 
Z Husiatyna via Halici 
Z N. Sącz«, Chyrowa. Sta

nisławów* i btryja 
Z Suchy, N. Sącza, imyro 

wa,Stanisławo' i i Stryja 
Z Chyrowa. Stanisławowi 

i Stryja 
Z Pr ti Miikolcza, Mun- 

icza, La .(rocznego 
Stryja 

Z St a ja i Bełżca .
Z Sokala i Bawy ruski.

Odchodzą zc b r o r a :  
D o Krakowa
Do Muszyny Krynicy ńa 

Tarnów 
Do Fodwołoczvsk i Brodów 

(z dworca głównego)
Dc Podwołoczysk i Brodów 

(z Podiamcza)
Do Suezauy . . . .  
D( Hi_sis yna via Halicz 
Dc Słoboay rangurskiej . 
D( Nowosielicy .
Do Hłiboki . . . .
Do Radowi*.
Do —unpolungu 
Do Stryjr Chyrowa, N. Są

czą i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowe 
Do Stryja Ławocznego 

Munkacza, Miskolcz* .. i
Pesztu.......................

Do Bełżca i Sokali
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PRZEGLĄD z dnia 1 września 1892.

P O W I E Ś Ć

przez
P a w ł a  d.’^ .igfxeriŁon.t. 

Tłumaczona pizez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).
Po para minutach oddała je Segondzie i 

weszła do pałacu. W  wielkim salonie nie ude
rzyła jej ani zielonawa z oczami gadziny 
twarz Greniera, ani brudna postać małego pi
sarza, siedzącego za stołem, ani p. Yidal kła
niający ąię jej 2 szacunkiem — nie znała tych 
ludzi, więc jej nie obchodzili, ale poruszył ją 
niezmiernie widok bladego jak trup, wiernego 
przyjaciela swego, Andrzeja Baseou.

Zapanowała jednak nad swem wzruszeniem 
i objąwszy wzrokiem zebrane osoby, zwróciła 
się do p. Yidala.

—- Czemu mam przypisać zaszczyt wizyty 
panów? — zapytała.

— Pani hrabino,.. — odrzekł prokurator zmie
szany — ja... my...

Grenier pośpieszył z pomocą zbyt wrażli
wemu swemu koledze.

— Przybyliśmy tu z polecenia prokuratora 
paryskiego dla żądania od pani pewnych w y
jaśnień.

Ten ostry glos jak zgrzyt świdra, wywarł 
na młodą kobietę wrażenie szczególne. Odwró
ciła się i spojrzała na sędziego, na którego do
tychczas nie zwróciła uwagi. Rzeczywiście, 
Grenier, stojący za fotelem p. Yidala, słuszny 
i zgięty, w wytartym surducie, nie przedsta
wiał się zbyt okazale. Na zapytanie, malujące 
się w oczach hrabiny, sędzia dodał:

—  Pan prokurator trybunału w Saint-Justin, 
ja  zaś jestem sędzią śledczym.

Nie zmięszala się wcale, nie rozumiejąc,

czego ci ludzie mogli od niej żądać. Siadła 
w wielkim fotelu i z godnością wskazała sie
dzenia trzem urzędnikom.

P. Yidal rad byłby ukryć się pod ziemię; 
pisarz z ciekawością rozglądał się we wspania
łym salonie, sędzia tylko swe zielone, błyszczące 
oczy utkwił w Magdalenę jak wąż, pragnący 
zahypnotyzować ptaka. /

Na dany przez niego znak pisarz w mil
czeniu zaczął przygotowywać się do pisania.

— Prokurator jeneralny, otrzymawszy denun- 
cjacyę od osoby, mającej prawo działania, po
lecił nam przybyć tutaj.

W yrazy p r o k u r a t o r  i d e n u c j a c y a  
uderzyły Magdalenę jak grom. Tłumione do
tychczas siłą woli przeczucia jej, zarysowały się 
jasno w jej umyśle i przypomniały panią de 
Mondragon, wychodzącą z poza nagrobka pod
czas pogrzebu jej męża i wołającą z gniewem: 
„Pomszczę cię!"

Nienawiść, przebijająca się na twarzy Klary, 
jej postawa wzywająca, błyskawice jej oczu i 
okazana pogarda sprawiły wielkie wrażenie na 
Magdalenie, mimo to jednak nie zadała ona so
bie dotychczas pytania dla czego i w jaki spo
sób Horacy może być pomszczony. Dopiero 
w tej chwili światło błysnęło w jej umyśle. 
W ięc to pani de Mondragon mści się na Ma
gdalenie Bram i w tym celu ją  zadenuneyowała...

W  jednej chwili łagodność, smutek i me
lancholia pani de Cypieres znikły jak pył od 
powiewu wiatru, ustępując miejsca energii, woli 
niezłomnej i poczuciu godności.

Pod ciosem, który w nią uderzył, zrodziła 
się nagle kobieta inna, nowa, równie uczciwa 
jak tamta; ale tak zdecydowana i nieugięta, 
jak tamta była łagodną, miękką, słabą.

Wyprostowała się nagle i spoglądając z o- 
burzeniem na sędziego, rzekła:

— Wytłómaez się pan jaśniej ; nie rozumiem 
pana.

— W ięc niech pąni posłucha mnie cierpliwie 
— odrzekł zuchwale — a przyzna, że gdy po
trzeba, umiem mówić jasno. Gsoby bardzo wia- 
rogodne zapewniają, że lir. de Cypieres umarł 
śmiercią nienaturalną.

Ależ to niepra-

Ależ to chyba 
:rób

] Magdalena od kilku chwil oczekiwała 
' wszystkiego, ale słowa te spadły na nią takim 

gromem, iż omal nie zemdlała. Silną wolą prze
cież opanowała boleść i oburzenie i nic nie 
odrzekła.

— Udzielone przez te osoby szczegóły były 
tak dokładne, że nakazano została sekcya trupa.

—- Sekcya!... — zawołała p. de Cypieres gło
sem zdławionym — sekcya!... 
wdopodobne!

— Już została dokonaną.
— Jakto!... Nie rozumiem... 

sen!... Horacy, mój mąż!... Sprofanowano 
jego!...

— Tak nakazuje prawo.
— Ależ to jest przerażające, wstrętne, okru

tne...
—  Prawo, zabezpieczające społeczeństwo, ma 

słuszność.
— Słuszność!... Słuszność!... Co pan m ów i? 

Przysięgam panu, że me rozumiem słów jego... 
Boże mój... ja chyba zwarjuję!...

N ie; samo przerażenie pani dowodzi, że 
doskonale pojmujesz znaczenie słów m oich : p. 
de Cypieres został otruty.

Magdalena krzyknęła.
— Otruty, Horacy?... Ależ to być niemoże, 

gdyż tylko Rajmund Sintely i ja  pielęgnowaliśmy 
go podczas choroby.

—  Właśnie z powodu, że tylko pani ze swym 
kuzynem pielęgnowała go, przybyliśmy tutaj.

Magdalena, domyślając się, jak straszna 
sieć ją otacza, przeraziła się.

Prokurator ulitował się nad nią.
— Niepodobieństwem jest— odezwał się— by 

i inne osoby nie miały dostępu do łóżka p. de 
Cypieres. Niech się pani uspokoi i przypomni sobie.

— Miał dostęp jego lokaj, Klemens, który 
więcej niż ja  doglądał go. Później przybyła 
jego siostra wieehrabina de Mondragon, która 
również przychodziła doń kiedy chciała.

— Pani de Mondragon przybyła do Paryża, 
wezwana listem jej brata i ten list właśnie sta
nowi dowód oskarżający panią.

— Mój mąż, chodząca uczciwość i zacność, 
miałby pisać podobne oskarżenie przeciwko

mnie, której nigdy nie miał nie do zarzucę- [ 
nia!... Nie, panie, to nieprawda, nie wierzę temu.

Grenier narazie nic nie odrzekł, dopiero 
po kilku chwilach zapytał:

— Wszak między wiekiem pani i p. de Cy- 
pićres była różnica wielka?

-— Tak, panie; mąż mój był starszy odemnie
0 trzydzieści dwa lata.

— Trzydzieści dwa lata — powtórzył Gre- 
nier —  co za szaleństwo! i

— Zechciej pan uwagi swe zachować dla 
siebie. A  zresztą, cóż to pana może interesować ?

— Cierpliwości! dowie się pani zaraz. P. de 
Cypieres podobno był dla pani bardzo przykrym ?

—  Nigdy!
—  W szyscy to mówią.
— W szyscy się mylą.
— Był zazdrośnym, gdyż prawdopodobnie 

musiałaś parni dawać mu do tego powod,
Magdalena powstała.

— Panie — rzekła— proszę milczeć lub wyjść!
• — W yjdę wtedy, gdy skończę moją misyę.

— Jaką misyę? Czy tę, że przybywasz pan 
do mego domu i znieważasz pan kobietę uczci
wą, nie mającą nikogo, któryby jej bronił?

— Wszystko to bardzo piękne, pani hrabino, 
lecz zachowaj swe oburzenie na sprawy lepsze
1 odpowiadaj pani właściwiej niż dotychczas, 
ponieważ od jej odpowiedzi na moje pytania 
zależy pani cześć i wolność.

Nie ulegało już wątpliwości, że Magdalena 
została oskarżoną o otrucie męża.

Ogarnęło ją  przerażenie, zbladła i głosem 
ledwie zrozumiałym zapytała.

— Pan mówisz, że moja wolność jest zagro
żona, że jestem oskarżona o jakiś czyn hań
biący?

— Tak.
—- O jaki?
— O otrucie p. de Cypieres, w celu pozbycia 

się męża starego, podejrzliwego, hipokondryka, 
z którym pożycie pani było przykre.

— Panie, wszystko to jest straszne i fałszywe. 
P Je Cypieres podobał mi się takim jakim był. 
Prawy i szlachetny charakter jego wzbudzał 
we mnie szacunek głęboki. . Kochałam go całą

duszą moją, a żyjąc pomiędzy nim i córką moj*4 
doświadczałam tyle szczęścia, o jakiem tylko j  
kobieta marzyć może. ,

— No, nie mówisz pani prawdy.
— Na jakiej podstawie przypuszczasz pan to • 

Czy skarżyłam się komu kiedy?
— Jesteś pani zbyt inteligentną, by się skar

żyć, zwłaszcza w obec celu sobie wytkniętego- 
Kto dozorował hr. de Cypićres w jego choroba 
ostatniej ?

— Jako lekarz, doktor Rajmund Sintely, mój 
kuzyn, a nadto Klemens G aube, lokaj hra
biego i ja. ' - ,     ....

—- Kto czuwał nad nim w nocy?
— Albo Klemens, albo ja.
— Czy nie zdarzało się pani, gdy kolej na 

nią nie przypadła, przychodzić w nocy do hr. 
de Cypieres ?

, — Nie przychodziłam nigdy, a to z prostej 
przyczyny, że czuwając zazwyczaj parę nocy 
z rzędu, udawałam się na spoczynek wyczer
pana z sił. Padałam wtedy na łóżko jak mar
twa i rano budziłam się dość późno.

, — Niech pani przypomni sobie dobrze,, gdyż 
wiadomo mi, że po udaniu się na spoczynek, 
wstawała pani i przychodziła do męża kilka razy- 

Magdalena przez kilka chwil zbierała wspo
mnienia.

— Nie, panie — odrzekła nakoniec — nie 
zdarzało nn się to ani razu. (

— A  jednak osoba, która panią widziała, 
twierdzi stanowczo.

— Ależ panie, gdybym nawet wchodziła w 
nocy do pokoju mego męża podczas jegO cho
roby, to cóżby w tern było nadzwyczajnego i 
dla czegożby miała zaprzeczać?

— W ięc powiem pani. Pewnej nocy jakaś 
ręka zbrodnicza wlała trucizny do lekarstwa p- 
de Cypieres i sąd ma powody przypuszczać, 
więcej nawet, posiada dowody, że była to ręka 
pani hrabiny

A
(Ciąg -.la!szy nastąpi).

Kapy na łóżka, firanki biała, portiery, koce
3634 poleca w największym wyborze i najtaniej

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem1
we Lwowie, plao Kapitulny,

D r o b n e  ogłoszenia  
p o  2  ce n ty  od  w yrazu .

Fortepian prawie nowy, z po
wodu wyjazdu do sprzedania. W ia
domość w składzie f rtepianów 
Karola Mareckiego, Kop arnika 9 
Lwów.  898) 3—3

Biuro Krzeczkowskiago Wałowa 
12 poleca służbę wszelkiego ro
dzaju. 3881 6 — 6

Kusy optrwałe i kasetki
polica

Piotr Cłirząstowskl
handel żelazny w* Lwowis plac Kapital

ny 1 (naprzeciw Katidy.)
C e n n ik i  do  d y a p o sy c y i

3924 1—?

W  ośmio klasowym zakładzie na
ukowo -wychowawczym

A m a l i i  d ’E l n d e l
alica A k a d e m ic k a  a. II w e  L w e w ie
wpisy uczennic, tak stałych pensjonarek, 
jak dochodzących, zaczynają się dnia 
28 b. m. Lekcye rozpoczną się dnia 

6go września. 3985‘ 1 - 8

Do kopna
poleca:

MAJATKI ZIEMSKIE od 20.009 do 
2,500 000 «lr.

FOLWARCZKI.
REALNOŚCI maly-h miast z grantami. 
KAMIE SICE we Lwowie.
GRUNTA pod wille i kamienice.
HOTELE.
LASY różnego drzewostanu oraz daje 
DZIERŻAWY mnisjsze i większe.

J. Topolnickf
konces. Ajemya handl. przem. 

Lwów, Pańska 13
8996 1 2

1 Września r. b. opuści prasę nowo 
opracoiane działo

EMaraa aaaka strapi
Józefa Polińskiego.
Możliwie największe uproszczenie rtgoł, 

jasny, treściwy, 4la każdego zrozumiały 
wykład, liczne przykłady do wpraay, 
wsaystko co tylko umożliwia w najkrót
szym czasie wyuczenia się stenografii, na
wet bez nauczyciela, to są zalety tego no
wego podręcanika Cena egzemplarza 1 zł. 
Księgarniom 1 tym uczniom, którzy zaku 
pią dzieło w prost u au‘ora. Lwów, ulica 
Karola Ludwika 1. 6, ustępuję sie rabat 
25” .- ‘ 3990 1—1

2680 4
Księgarnia katolicka

Dr. Wład. Miłkowskiego
w Krakowie

nabyła rasztę egzempl&rzów dzieła p. t.

Diieje Refonacji v falsce
zabrał i opracował 

Ks. Dr. Juljan Bukowski
p.-oboszcz koli. i kościoła św. Anny w Kra
kowie, w 2 tomach (itr. XV i 712 oraz 
IX i 699) w 8ce, z mapą dyecezyi kra

kowskiej XVI wieku.
Cena tomu Igo 4  z ł .  5 0  c t .
Cena tomu ligo 3  ar.łr.

Od 6 lat istniejąca i na wzór 
zagraniczny urządzona we Lwowie 
prywatna szkoła normalna wraz 
z kursem przygotowawczym do 

szkół średnich 
przyjmuje uczniów od 1 września 
Bliższych szczegółów programu 
nauki i warunków przyjęcia udzie 
la kierownik zakładu prohsor 
W ajgid  przy nlioy Piekarskiej 8

3969 3 - 3

Nauczycielka
loszukuje posady. Udziela przedmio
tów szkolnych, mmouikiego i muzy
ki Ogłoszenia: Nauozycielka, ulica 

Żółkiewska 1. 81 parter.
8888 1—3

C H O L E R A .
Najtańszy środek desinfekcyjny bezsonny P R O S Z E K  T O R F O W Y

poleca
Fabryka Mąki Kościanej Romana hr. Drohojowskiego w Krukienicach.

Cena za 100 klg. z wypożyczeniem worka 1 złr. aw loco p. Mościska. 
Fabryka poleca również na sezon obecny, o ile zapasy wystarczą, po 

cenach konkur ncyjnych i korzystnych warunkach wypłaty:
2C ościa ,:n .ą ,

8987 1—4 ,,  P i e p a r o w a n ą
„  Z j - i a z l l  T o m a s a
„  S -v a .p e r fo s fa .t y  l t p .

WF- Cenniki na żądanie franco.

wyrobu K a z i m i e r y  J fa t c z y ń s k le J ,
odznaczony w Krakowie na wystawie me

dalem w i e lk im  b r ą z o w y m .
Nr. 00. z truflami . . kilo 7 zł. 50 ct- 
Nr. I. Z zwierzyny i drobiu „ 6  „ 50 „ 
Nr. 1L diskonały . , . „ 5  „ 5 '  „

Z samy h bur podkowa pól kilowa 
5 zł. (dla chorych). Eketrakt mierny, jak 
zagraniczne 70 ct. Słoik.

B r y n d z a  górska doskonała, faska 
5 kilogramowa 2 zł. 28 ct.

Sprzedaje Zanąd dworu Lepszyn, Brze- 
ianyo. p. 3917 7 -12

•XXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXX* 
Konrad Schneikart

z e  g - a r m l  s  t r z
we Lwowie ul. Halicka 1. 25 róg nl. Wałowej 

poleca swój obficie zaopatrzony sk ład  zega rków  
złotych, srebrn ych  i n ik low ych  wyłącznie tyl
ko z  p ierw szorzęd nych  genew skich  i  f r a n 
cuskich  fa b ry k . Również utrzymuję na składzie 
w ielki w y b ó r  zegarów  stołow ych  i  pendu ło- 
« y ch  budzików  w różnych gatunkach i z najle
pszego istniejącego wyrobu po cenach najtańszych, 
oraz przyjmąje wsielkie naprawy zegarków i zega
rów ściennych, choćby n a jtru d n iejsze m iejscu  
i  z  p row in cy i  i takowe jak najlepiej w krótkim

ć. ■ ■---------  , czasie pod sum ienną g w a ra n cyą  w ykon u je.X 5970 4 ?
OXXXX»XXXXIXX*XXXX*X*XXXXO

Pierwszy parowy
am erykańsk i młyn do kości

w Klimkówce pod Rymanowem
sprzedaje tego roku około 150 we gonów różnych gatunków mąki 
prawdziwej kośoianej za gotówkę 3®/0 sconto, na kredyt od 3oh do 
6oiu miesięcy bez jproeentu, od 6oiu do 9oin miesięcy na 8°/# a 

w razie koniecznej potrzeby i 12 miesięoy kredytuje. 
Doświadczenia z nawozami sztuoznemi robione na własnych

Solaoh na wielką skalę można oglądać w różnych poraoh roku. Na 
onosząoych o przybyoiu konie będą oczekiwać na staoyi Ry 

manów.
Dla pośredników w rozsprzedaży, dla FP. Naozelników gmin 

itp. wszystkich zajmująoyoh się ajencyą tego towaru wśród wło- 
ś.ian ofiaruje fabryka 5°/0 prowizyi.

Za donroó towaru fabryka ręczy.
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Zarząd dóbr Klimkówka p. Rymanów 8855 12-15 i
•xxxxxxxa»xxxixxxxxxxxx».xą

środki iesiifekcp

K A N T O R  
H etm ań sk a  X*

K A N T O R  
H etm ań sk a  XX

Fabryka sztucznych nawozów
i

Spółki komandytowej 
JULJANA WANGA we Lwowie

poleca do uprawy jesiennej od 1 sierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i Superfosfat z kości
gwarantując ntetylko podany procent, leci także ja k o ś ć  tych 

składników.
Cenniki i sposób uiyoia na żądanie bezpłatnie i franco.

8847 18—?exxxxxxxxxx»xaxx«xxx«xx>

Wiel<a 50 rento >a Totaryą 1 [Ciągnienie już 15 paździarnlka.|

Główna wygrana
7 5# O O O złotych,
L o s y  p o  5 0  ct. nabyć można w domach bankowych: 

M. Jonasz i —  Augusta Schellenberga —  Sokala & Liliana —  
Kitza & Stoffa —  Jakoba Stroh i A. Ch. Werfla. 3971 3 19

9XWOOOOOO(XXX»OOOtXXXX X X X *
W  w y itz y m  o*m 'o-h !anow ) m  Z a k ła d z ie  

w y c b o n a w c z . )  n e n k o e y a  ż e ń s k im

W . N ie d z ia łk o w s k ie j
ulica Jagiellońska I. 7 we Lwowie

lekoye rozpoczynają się dnia 640 września, zaś wpisy 
uczenio tak peusyonarek, jak dochodząoyoh zaczynają s.ę 

dnia 30-go b. m. w godzinaoh od 10 do 6O Of\C

Q « » f t o o o o a o o < K P O O t r a r a K

ś & y u n a. « ł  j
) 6 8  
8968 4 - 6
toaootm

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoi. miasta Lwowa.
L . 191471.892.

Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego
fabrykanta tutek cygaretow ych w e L w ow ia.

Z  polecenia Magistratu % dnia 24 Marca 892 L . 19148 zbadałem  nadesłany 
p rzeć pana pap ier cygaretow y, ocn aczon y  w odnym  napisem „ 8 ,  W . Niem ojowaki'* i 
znalazłem, £e takow y nie u w ie r a  żadnych n iew łaściw ych  składników  i  tak pod  w zglę
dem w ydaw anego procentu popiołów  jak  i w ydobyw aj§cych  się dym ów  odpowiada zu
pełn ie w szelkim  w ym ogom  hygienicanym.

Z  miejskiego laboratorjom chemicznego.
Z  prezydjnm  Magiatrarn L w ów  dnia  30 Marca 1892.Uoehnaekl M. w . r. D r. D. Wąsewlei w . r.
_ _ _ ______________________________________________ zaprzysięgły chem ik m iejski I sy lp w y ,

Niezrównaną dobroć 
tych tutek dowodzi 

oboczne orzeczenie 
laboratoryum chemicz
nego król. stał. miasta 

Lwowa.

^  W h  T“ “ “  *’  * « “ “ * *  «• -  IŁ*to * to
4. t o , . .  wl.
-------------------- ■to*. “ ■ Lwowa. Zlecsnia zamiejscowe odwrotni* 8228 86—?

Tutki hygieniczne 
S. W. Niemojowskiego 

nie zawierają 
żadnych zdrowiu 

e z k o d l i w y o h  

składników.

Pp. Jednorocznym Ochotnikom
poleca swój

bug&to wyposażany skład kumplstnych umandorowań wszilkiej broni

MU mundurowania pp. ofiierćw i anpiiihw 
H ROSENTHALA

c .  i  lc . d o s t a w c y  n a d . w o r n . o g r c
właściciela zlotago krayża zasługi 1 koroną 8979 1—?

we LWOWIE, ulica Kopernika liozba 9. 
D o k ła d n e  c e n n ik i  b e z p ła tn ie  i  fra n co .

mianowicie:
Kwas karbolowy w kryutałach, Kwas kar
bolowy rozpusacsalny, Kwas karbolowy su 
rowy płynny. Wapno karbolowe, Wapno 
pkenilowe, Wapno chlorowe, Proszek de- 
ńnfekcrjny, Dwusiarcian wapniowy, Siar- 
esaa żelasa. Aatibacterion biały i eserwoay. 
Papier klozetowy, Kreolina „Broekmanna" 

poleca: 8841 5-?

A L O J Z Y  H O B N E R
Lwów, Rynek L 88.

¥

KASY ogniotrwałe 1 plerwtso- 
rtędnych fabryk sprze

daje najUnlęj

E l s t e r ^
Lwów, H a l i c k a  X5 (główna trafika).

3095 8 25

(9/iiiis/iic szeSzc
te in ie

t e. łt.

< u

fctioa-foici.
•m»Srl2l3SH©+~---------

ńtofołoc v de,

egzaminowany, s dobremi referen
cjami, zebhoe się zgłosić listo rnie 
do Centralnego Blóra Ogłoszeń 

L 1895, Lwów Kopernika 11.
8986 2—2

I Największy wybór haftów.

91 agawy n
Mikołaja Ludwiga

we Lwowie, przy ulicy Haljtekiej 14 
leea w największym wiborse pr*y 

de wszelkich robót damskich 
jakoto;

Włóczki, jedwabie, Filozele, 
g kanwy Gong as we wsiystkioh 

gatunkach.
Nd {udanie cenniki, próbki 

gratis.
Łaskiwe zlecenia t  prowincyi 

sałatwia odwrotną pocztą.
3528 5 ?

a 1 T T T

Centralne Miro Ippsklegi
Trybunalska 1 poleca Ofioyalisiów 
wszelkioh kategoryj, oraz służbę 
wszelką wiejską i miejeką dobo

rową. 3S81 3—7

t>C

P O M O C I  
Radykalna i pewna w najoięż- 

szych wypadkach przepukl iny  
wszelkiego rodzaju tak dla Pań 
jak i Panów, z gwarancyą możli
wości zupełnego uleczenia bez ope
racji i bez lekarstw naturalną me
todą i praktyoznem zastosowaniem 
bandażu, wskutek czego wiele na
wet śmiertelnyoh wypadków ura
towanych zostało, jak wiele świa
dectw i podziękowań dowodzi a 
które są ala kaidego do przejrze
nia w mojem mieszkaniu.
M. Freilion, ban lażyata-ai 

Lwów, uL Szpitalna
8948

Od wielu lat wypróbowany środek domowy 
dla uśmierzenia bolu.

2948 HI K W I Z D Y

Nn pmiito podagrse
Cena jednej flaszki 1 złr. pół fi. 60 ct. 
Nabyć można we wszystkich aptekach.

F r a n c i s z e k  J a n  K w i a d a

nadworny, aptekarz w Korueuburgu koła Wiednia.
c. i k. aostr. i królewski rumuński dostawca " a '

wcB<j£4icł.©t.|, p o f c c a  

(3 -. (P łr - t j .M ia /n a -  p c a -

£
A it ic a ,  A e ł m a ’

SS91 15—?

Oliwy do maszyn
Smarowidła,

n
X
Xx
XX
X
X
X
X
XX
X
X

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

p rz y jm u je  w k ła d k i  

na

s  i ą ż  e c z k i
i oprocentowuje takowe

po

4 V|o ro c z n ie .
2697

Odpowiedzialny redaktor: W n e ła w  M a n to w s k i.

Ja2 wyszła z
Kucharka polska

C z ę ść  I.
f l C  " W y d a a l s  p lą . t e
znacznie rozszerzone i ulepszone

P R Z E Z

F l o r e n t y n ę  i  W a n d ę
obejmuje:

Ogólne rady dla gospodyń.— Doświad
czenia gospodarskie. — Pierwsze wiadomo
ści kucharskie. — Najrozmaitsze Zupy. — 
Chłodniki. — Rozmaite dodatki do zup. — 
Doskonałe Sosy.

W A ZE LIN A  do s
łowa po ttaropohku. — Piecsml zawijana 
z kwaśną kapustą. — Fili wołowe. — Dos
konałe zrazy d la Nelson (Ntlsodskit) — 
Zrazy z championami. — Gulasz węgier
ski i t. p.

Przyrządzanie cieleciuy jak: Pieezesi 
cielęca z kawiorem. — kotlety cielęce obsma 
łane w móżdżku lub grzybaob. — Frykando 
cielęce. — Doskonały sposób robienia kot
letów i t. p.

Pasy skórzane
parciane i artykuły gumowe poleca 
najtaoi-j w najlepszych gatunkach

J. 8 P A T
Lwów, ul. Katimlsrzowska liczba 28. 
Zamówienia z prowincyi za

łatwia się jak najrychlej
8976 1 -8

Książki szkolne
do wszystkich szkół i zakładów 

naukowych,
mapy, atlasy, globuay są do naby 

oia w księgarni
H. Altenberga

1 w e  L w o w ie ,
(plac Maryacki, hotel Europejski)

Spisy książek udziela się bezpłatnie!
89otf 8—8 ,

Przyrządzanie Wieprzounny w rozmaite 
doskonałe, wypróbowane sposoby.

Przyrządzanie Baraniny jak : Kotlety 
baranie po francusku. — Pieczeń barania 
z jałowcem i t. p.

Wszelkie Jarzyny w najrozmaitsze 
sposoby. — Garnitury do Jarzyn.

Mączne i jajeeznt pitrawy jak : Dosko
nałe Pierogi ruskie- — Niezrównany sposób 
robienia pierogów gryczannyeh do śmietany.— 
Pierogi z drobnej gryczannej kaszy z serem 
i t p .  2699

C e n a  SO  centów .
Po przesłaniu aa przekazem kwoty 6 6  et, 

uskutecznia się przesyłkę franco.
Drukarnia W. Maniackiego, 

Lwów, ulica Kopernika lie\ba 7.

Papier Braoi Fijalkowskioh w Białej. % drukarni nar. W. Manieokiego, Zarządaoa: Walenty Hodak.


